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i» bądź co bądź, musi uciekać się do kon- 
wnych zasad polityki sojuszu trójcesar-

Z Pery (europejskiej dzielnicy w Stambule) 
donoszą do Pester Lloyda, że jak tam słychać, 
ponowne powołanie Midhata-baszy na wielkiego 
wezyra uważają tam za rzecz wkrótce nastąpić 
mającą.

Lwów d. 1. września.
W Peszcie, gdzie stosunki serbskie dokła

dnie bywają znane, zapewniają, że Serbia — je
żeli się wmiesza do wojny, to nie bardzo rychło. 
Otrzymała ona od Moskwy pieniądze, ale nie po
siada jeszcze tego, na co te pieniądze były jej 
potrffl?!*. Frmdói.\'£AŚ uroczyście zapewnia, że 
nkg oi byłoby nustrji sprawiać teraz kłopo
ty Mjdkwie, a jeszcze bardziej Turcji, dlatego 
też w razie bardzo prawdopodobnym odparcia 
Serbów przez wojska tureckie, Austrja nie bę
dzie Turcji zabraniała wtargnąć do Serbii, i tam 
ukarać Serbów; a zważyć przy tern należy, iż Ser
bia 9 miesięcy temu nie własną siłą, ale z ła
ski mocarstw otrzymała pokój, na który nie za
służyła, Z tego też powodu wywodzi Pester Lloyd, 
że wmieszanie się Serbii do wojny jest bezprzy
kładną bezczelnością, zuchwałym gwałtem wobec 
Turcji, a jeszcze zuchwalszą prowokacją wobec 
Europy, do czego dodaje:

„Wszelako nam o to głównie chodzi, jakie- 
mi przyrzeczeniami Moskwa Serbię złowiła. Au- 
strja może nie zważać na udział Serbii w woj
nie, ale przy zawieraniu pokoju nie może dopu
ścić wzmożenia się państewek na swojej granicy 
południowej, o czem zapewne wiedzą w głównej 
kwaterze moskiewskiej. Moskwa zatem oszukuje 
albo Serbię, przyrzekając jej zapłatę, której ui
ścić nie będzie w stanie; albo oszukuje Austrję, 
zapewniając dzisiaj, że nie myśli odmawiać jej 
stanowczego słowa przy przyszłem przeobrażeniu 
stosunków pod Bałkanami. Na szczęście jednak, 
bohaterstwa moskiewskie nie mogą nas naba
wiać trwogi, iżby Moskwa na serjo coś przed
siębrała, coby nas do oporu bezwarunkowo wzy
wało.®

Poilit. Corresp. otrzymała była niedawno te
mu wiadomość, że ks. Gorczakow na naleganie 
w. ks. Mikołaja wysłał do dworów notę z zapy
taniem, czy Serbię uważają za część składową 
terrytorjum tureckiego, czyli też za państwo, 
mające prawo zawierać międzynarodowe trakta
ty i konwencje z innemi państwami. "Wiadomość 
ta okazuje się zupełnie mylną.

Gdy tak Serbia okazuje się nie bardzo gro
źną dla Turcji, to spólniczka Serbii i Rumunii 
w zamiarach uderzenia na Turcję, Grecja już skrę
ciła chorągiewkę. Na wiadomość bowiem o two
rzeniu się greckich oddziałów powstańczych na 
granicy turecko-greckiej, Porta zawiadomiła rząd 
angielski, że w razie wybuchu tego powstania, 
natychmiast wyszle wojska swoje do Aten, — 
„aby licho z korzeniem wyplenić;® lord Beacons- 
field zrobił przedstawienie w Atenach, książę E- 
dymburgski także udał się z zatoki Bezickiej do 
Aten, ale już przedtem gabinet grecki uznał za 
najstosowniejsze oświadczyć Porcie, że powstań
ców nie popiera, i że gotów wysłać wojsko na 
granicę, aby wespół z wojskiem tureckiem stłu
mić „brygantyzm®. Grecja była istotnie w kry- 
tycznem położeniu; fabryka Werndla nie chce 
wydać jej zamówionych 10 000 karabinów, dopó
ki zapłaty w gotówce nie otrzyma, i wybrzeża 
greckie nie są w stanie obrony..

Jak Polit. Corresp. donosi, wybuch powsta
nia w Tesalii i na wyspie Krecie był na 18. 
sierpnia naznaczony, ale w skutek przedstawień 
z Aten, zaniechano go w Tesalii, na Krecie zaś 
wybuch był tak mizerny, że jeneralny guberna
tor Samih basza oświadczył, iż część wojsk re
gularnych można z Krety posłać do Bułgarji, co 
też uczyniono.

Pester Lloyd zbiera wyniki dotychczasowej 
kampanii bułgarskiej. Powiada on, że jeszcze 
kilka tygodni potrwa pora wojowania, poczem 
Moskwa będzie się musiała zdecydować i albo 
narazić się na całą grozę kampanii zimowej, 
albo zadowolić się posiadaniem linii Dunaju i 
przyczółków mostów swoich na Dunaju. W ra
zie wcześnego nadejścia posiłków, mogłaby 
Moskwa ponowić atak na pozycje tureckie, ale 
jeżeli się atak nie powiedzie, to kampania bę
dzie całkiem stracona, a w następnej kampanii 
już nie będzie chodziło o świeże wawrzyny, ale 
o odbicie wawrzynów postradanych. Nikt się 
tego nie spodział, a jednak Turcja zwycięzko 
wytrzymała pierwsze uderzenie kolosu 80-milio- 
nowego, skutki też są nieobliczone. Nietylko 
car, ale przedewszystkiem idea panslawistyczna 
otrzymała stanowczą porażkę; moralnie prze
stała Moskwa być czołem Słowiańszczyzny. Po
lacy formalnie oświadczają (w naszym projekcie 
adresowym), że nigdy się nie zrzekną swej odrę
bności na rzecz widma panslawistycznego; nie 
inaczej by przemówili Bułgarzy, gdyby mówić 
mogli wobec Moskwy. Gołos utyskuje, że od 
czasu wojny utworzyła się w Serbii silna partja 
austrjacka. Rumunia, Grecja obstają stale przy 
swej odrębności narodowej.

Dalej — powiada P. LI. — Moskwa uzna- 
je, że spekulując na upadek Turcji, błąd popeł
niła, ale Europa powinna ten błąd napiętnować 
jako zbrodnię, — błąd sprowadził wojnę, zada
niem więc pokoju musi być pokuta za zbrodnię. 
Wreszcie, jak niema już mowy o wywrotach na 
Wschodzie, tak znowu konieczne są reformy. 
Turcją nie może być i nie jest im przeciwną, a 
choćby nawet szczęście posłużyło orężowi mo
skiewskiemu, to Europa nie zatwierdzi innych 
warunków., pokojowych nad te, które już dzisiaj 
sformułować można. Moskwa zatem już nie wal
czy dzisiaj o interesa praktyczne, tylko o swój 
honor i o powagę rządu wewnątrz Moskwy. Cho
dzi już zatem tylko o formę; co do rzeczy zaś

Korespondencje „Waz. lar.**
Ze Żmudzi d. 20. sierpnia.

Wróciwszy z Petersburga, a mając możność 
przesłania listu za kordon, kreślę na prędce to, 
com widział i słyszał w stolicy nadnewskiej. 
Nikt z was, co z daleka spoglądacie na państwo 
Moskiewskie, nie jest w stanie W prawdziwych 
kolorach przedstawić sobie strasznego stanu te
go kraju i zgubnego wpływu, jaki wojna wscho
dnia wywiera na ludność, mianowicie pod wzglę
dem ekonomicznym. Bez przesady powiem, iż żadne 
pióro nie zdoła opisać tej nędzy, smutku i bole
ści, której widownią są obszerne przestrzenie 
caratu i jego stolicy. Tysiące rodzin, zamożnych 
i bogatych jeszcze w początkach roku, obecnie 
zmuszone zostały opuścić szczęśliwą swą strze
chę rodzinną, aby na starość kosztować owoców 
tułactwa i niedoli.

Wielu ojców familij, którzy posiadali ogro
mne i bogate fabryki i handle, są dzisiaj bie
dakami lub nawet żebrakami, bogate zaś ich skle
py i magazyny stoją pustkami lub zostały zam
knięte i opieczętowane. Prywatne wspaniale pa
łace stolicy stoją również pustkami, jakby wszy
scy w nich wymarli, droższe i większe mie
szkania czekają na próżno na lokatorów, u drzwi 
każdego prawie domu w Petersburgu widać bia
łą kartkę z napisem, iż mieszkanie jest do wy
najęcia, nikt atoli o nie niepyta, a drożyzna w mie
ście jest ogromna. Jednem słowem Petersburg 
tak się odmienił, iż nie jest wcale podobnym do 
tego, jakim był przed wojną. Złodziejstwa na 
wielką skalę praktykują się wszędzie i rodzą w 
administracji chaos. Na dobitkę nieszczęścia po
żary, które są plagą moskiewskiego państwa, 
stały się częstszemi niż dawniej.

Policja i żandarmerja jest wprawdzie czuj
na, lecz czujną tylko tam, gdzie idzie o sprawy 
nihilistów i o związki tajne polityczne.

Niezadowolnienie w Petersburgu i w całym 
caracie jest ogólne. Wzmogło się ono jeszcze 
po tylu klęskach armii naddunajskiej, a zwła
szcza po ukazie cara, który ojców familij i jedy
naków, podporę rodzin powołał pod broń. Sły
szałem dygnitarzy, którzy należeli do partji Gor- 
czakowa i byli przeciwni wojnie i panslawi- 
stom, przepowiadających caratowi smutną przy
szłość. Znany profesor uniwersytetu p. S. mówił, 
iż rząd nie ma środków do dalszego prowadze
nia wojny, i że będzie zmuszony ogłosić bankru
ctwo, lub jak Turcy, zawiesić wypłatę długu a- 
mortyzacyjnego. Przypuszczenie to czyni on na 
tej zasadzie, że przed wojną w r. 1876 dług ten 
dochodził do 108,500.000 rubli srebrem, dzisiaj 
zaś zwiększył się najmniej trzy razy. Kraj nie 
jest w możności dźwigania tak wielkich cięża
rów, zubożał bowiem zupełnie, czego dowodem 
jest pomiędzy innemi i to, iż dochody państwa 
w ostatnich latach znacznie zmniejszyły się, a 
w amortyzacyjnych długach powstały ogromne 
zaległości. Pomimo, iż finanse państwa należą 
„do tajemnic rządu®, każdy wykształcony czło
wiek zna je i przeczuwa smutną katastrofę.

Przejście armii przez Dunaj chwilowo zagłu
szyło boleść nędzy i przykre wrażenia, które 
klęska armii kaukazkiej w caracie wywołała, 
przejście zaś Bałkanów stało się powodem chwi
lowego entuzjazmu jedynie dlatego, iż każdy spo
dziewał się prędkiego końca wojny. Niestety! w 
tejże właśnie chwili, gdy ludowi kazano modlić 
się za zwycięztwa, gdy moskiewscy panslawiści 
zamierzali układać srebrne rejlsy dla tryumfal
nego wjazdu cara z głównej kwatery do Kon
stantynopola, rozeszła się jak piorun po całym 
caracie wieść o klęsce pod Plewną, Lowaczem, 
Razgradem, a potem znowu o powtórnej klęsce 
pod Plewną (w której sam rząd przyznaje się 
do ogromnych strat), o przeniesieniu sztabu z 
Tyrnowy, tej nowej stolicy podłego Czerkaskie- 
go do Bieli, i przerażenie zajęło miejsce nadziei 
i entuzjazmu. Ustąpienie głównej kwatery z Tyr
nowy najwięcej ubodło panslawistów, lud zaś naj
więcej przerażony został ukazem cara, powołu
jącym jedynaków i ojców familij pod broń.

Panika ogólna panuje w caracie. Niemcy i 
żydzi przedsiębiorcy umykają za granicę, pozo
stawiając swe rodziny. Ci, którzy mają pienią
dze, starają się wykupić od wojska. Wiejscy 
chłopcy, i to Moskale, uciekają przed poborem 
do lasów i formują w nich bandy złodziejów. 
Każdy przeklina i złorzeczy. Jedni zwalają Wi
nę przegranej na panslawistów, drudzy na Niem
ców, którzy stoją u steru, a którzy rozmyślnie 
tak źle poprowadzili sprawy, ażeby osłabić i 
zwichnąć panslawistyczną ideę. Głośne także są 
skargi na niedołęztwo jeneralnego sztabu.

Według mnie, oprócz wadliwej organizacji 
caratu i demoralizacji, oraz osłabienia państwa 
przez prześladowanie Polaków, bezpośrednią przy
czyną klęski Moskali stały się: reforma Miluty- 
na w wojsku, przeprowadzona na wzór pruskiej, 
pomimo różnicy w charakterach ludności i w in
stytucjach państwowych;

zdemoralizowanie armii przez wojnę z po
wstaniem polskiem w r. 1863, w której Moskale 
utracili najzdolniejszych swoich oficerów, bo albo 
ich sami powywieszali i pozabijali, albo też zmu
sili do emigracji; oszustwo, kradzież, które woj
sko wystawiły na głód; wreszcie ta okoliczność, 
że armia moskiewska posiada w sobie zawiele 
elementów nie-moskiewskiego pochodzenia, nie
przychylnych rządowi i upośledzonych w służbie 
z powodu swego pochodzenia. To pewna, że Mo
skale przeczuwają już, że gdyby byli w zgodzie 
z Polakami, gdyby ci ostatni zadowolnieni u 
siebie szli z zapałem na wojnę, niedoznaliby 
klęsk podobnych. W r. 1828 w wojnie z Turcją, 
uchronili Moskali od wielkiej klęski Polacy z 
wojska polskiego, znajdujący się w sztabie Dy- 
bicza.

W królestwie Polskiem wszystkich, co są 
zdolni nosić’broń, jeszcze przed klęską kazano 
spisać i nikomu z nich nie dozwolono prawie z 
parafii oddalić się bez pozwolenia władzy; dziś 
tych wszystkich chwytają i łowią do landwery. 
Piękna to będzie armia, piękny to żołnierz, któ
remu od dzieciństwa broń była wzbroniona, któ
rego rząd carski i jego oprawcy gnębili, bili i 
obdzierali, wydzierali mu język polski i wiarę 
katolicką i który na Turka patrzy jak na zbaw
cę, a na Moskala jako na swego najzaciętszego 
wroga. Ten co płacze i rozpacza, idąc z musu do 
wojska, ten nie może być żołnierzem, ten jest 
niezdolny bić się z Turkiem, który od dzieciń
stwa przywykł władać bronią. Wkrótce przeko 
nacie się, do czego ta landweraokaże się zdolną.

U nas na Żmudzi wojska prawie nie ma 
oprócz garnizonów. Od chwili, w której Anglicy 
poruszyli polską niedolę i sprawę w parlamen
cie, Moskale nie wzbraniają już mówić po polsku 
i są cokolwiek dla nas wyrozumialsi i sprawie
dliwsi — a pan marszałek Zubow o ile na to 
urząd jego dozwala, daje najlepszy przykład.

Kontrybucja ostatnia zakończyła się na da
niu szarpii. Włościanie zaczynają bardzo szemrać, 
w Kurlandji panuje ogromne niezadowolenie i to 
nie tylko na rząd, ale i na Niemców, którzy sta
nowią tam klasę szlachecką i posiadają główne 
urzędy. w

Dnia 22. lipca nakazano na Żmudzi solenne 
nabożeństwo za przejście przez Bałkan — lecz 
widno, iż Najwyższy modły nie ich, ale nasze 
wysłuchał, bo to przejście wyszło im na złe.

Popłoch ogromny między Moskalami na Żmu
dzi. Sprawnicy i asesorowie ciągle odwiedzają 
dwory obywatelskie, akluczwójci chaty chłopów, 
zapewne by zbadać i dowiedzieć się, czy jest 
jeszcze co do wzięcia lub też, czy Żmudzi ni nie 
zamierzają wystąpić przeciwko carowi. \

Wystawa rolnicza i wyrobów dburtiwych w 
Szawlach, która w r. 1875 i 76 świetne przy
niosła korzyści, w tym roku nie będz* flBta 
miejsca z powodu wojny.

O szawelskiem gimnazjum, o nowym pobo
rze w następnym liście wam skreślę, w tym do
noszę wam tylko jeszcze, iż ks. biskup Bereśnie- 
wicz, zastępca Wołonczewskiego objeżdżał swoją 
dyecezję, bierzmował i miewał nauki. Według 
mnie jest on cokolwiek zapowolny dla duchowień
stwa i zanadto uległy rozkazom rządu.

W Wilnie opowiadano mi, iż synowie puł
kownika Jasińskiego wrócili z wygnania i wstą
pili do wojska, zapewne w nadziei łatwych a- 
wansów — również z Paryża wróciła p. W. S. 
z dziećmi i za poręką szwagra (wojskowego) zo
stała na wolność wypuszczoną, bo rząd teraz 
śledztwa prowadzić nie ma czasu

Przed miesiącem powiatowe miasteczko Wił- 
komierz spaliło się prawie do szczętu i tysiące 
familij pozostało bez dachu i chleba. Szczegół 
nie wielką jest nędza pomiędzy żydami. W ogóle 
i u nas pożary są częste.

W poniewiezkim powiecie osiedlony Niemiec 
Han, wyzwał na pojedynek sędziego gminnego 
Radena. W chwili walki pan R. kontuzjowany 
padł nieprzytomny na ziemię a p. H. sądząc, że 
go zabił, w łeb sobie wpalił.

Sprawozdania sejmowe.
Piętnaste posiedzenie d. 30. sierpnia.

(Dokończenie.)
Z Rubryki XI. (dotacje dla zakładów kra

jowych) zdaje sprawę p. Hausner.
Preliminarz tej rubryki wynosi: Szpital po

wszechny 37.184 zł., zakład dla obłąkanych w 
Kulparkowie 136.602, fundusz podrzutków 15.666J 
szpital św. Łazarza w Krakowie 41.088, szpital 
św. Ducha w Krakowie 4914 zł., — ogółem 
235.454 zł.

Poseł Haller zwraca uwagę, że wydatki 
tej rubryki z każdym rokiem wzrastają, raz dla
tego, że pomnaża się liczba chorych i że wpro
wadzają się ulepszenia. Ulepszenia jednak, cho
ciaż kosztowne w pierwszej chwili,4 pówinne w 
końcu do oszczędności prowadzić. Mówca wyra
ża nadzieję, że Wydział krajowy jak dotąd tak 
i zawsze rządzić się będzie w administrowaniu 
szpitali zasadą najściślejszej oszczędności. W koń
cu mówca przypomina pamiętną dyskusję o wikt 
dla p. Erazma Malinowskiego. W dyskusji tej 
wspomniano, że p. Malinowski wykrył naduży
cia osób obok niego i nad nim położonych, to 
jest szarytek i zapewne moje. Jeżeli p. Kruko 
wiecki tak mówił, to zapewne musi mieć dowo
dy, wzywam go tedy aby te dowody przytoczył, 
ponieważ na owem posiedzeniu z powodu zam
knięcia dyskusji uczynić tego nie mogłem.

Poseł hr. K r u k o w i e c k i odpowiada, że 
wyraził się ogólnie, nie wymienił osoby, nie miał 
zaś bynajmniej na myśli p. Hallera, którego zna 
zbyt dawno i zbyt dobrze, aby go o nadużycia 
mógł posądzać.

Poseł Haller uważa to oświadczenie za 
wystarczające co do swojej osoby, wzywa jednak 
p. Krukowieckiego wykazać, jakie ma zarzuty 
przeciw szarytkom, które w tej Izbie bronić się 
nie mogą.

Poseł hr. Golejewski zwraca uwagę, że 
sprawy szarytek i p. Erazma Malinowskiego nie 
są na porządku dziennym, i że Izba nigdy nie 
wyjdzie z budżetu, jeżeli co chwila zbaczać bę
dzie do przedmiotów do rzeczy nienależących.

Poseł hr. Krukowiecki oświadcza, że 
oddając wszelkie pochwały pielęgnowaniu cho
rych przez siostry miłosierdzia, niepodobna za
przeczyć, że stają się one powodem wielkiego 
nieporządku w kuchni i w zarządzie. Nigdzie w 
Europie służba szpitalna nie jest pełnioną przez 
osoby niezależne od dyrektora, i mówca wyraża 
nadzieję, że ten stan rzeczy u nas także zmie
nionym zostanie przy odnowieniu kontraktu.

Poseł Smolka, jako członek Wydziału 
krajowego wyjaśnia obszernie przyczyny wzra
stania wydatków szpitalnych.

Sprawozdawca p., H& u s n, e r nie odpowia
da na uwagi 'Haliną, ponieważ p. Halle.ę, nie 
postawił żadpę^ 
zgadza się z życzeniem komisji, aby w prelimi
narzu Wydziału krajowego wliczać w koszta wy

żywienia chorych, koszt służby kuchennej, drze
wa na kuchnię i naczyń kuchennych, niezgadza 
się tylko na argumentację komiąji. Mówca pod 
tym względem wyjaśnia zapatrywania komisji i 
konieczność zaracbowywania tych kosztów do 
kosztów żywienia chorych.

Petycję pisarzy Jezierskiego i Czajkowskiego 
odesłano do Wydziału krajowego do uwzględnie
nia jednorazową zapomogą.

Co do petycji dr. Głowackiego, dyrektora 
szpitala powszechnego, o przyznanie mu dodatku 
drzewa, komisja wnosi przyznanie petentowi 12 
sągów drzewa rocznie.

Poseł Grocholski z uwagi, że byłoby 
to podwyższeniem etatu, wnosi przejście do po
rządku dziennego nad petycją.

Po wyjaśnieniu sprawozdawcy, że nie było
by to bynajmniej podwyższaniem etatu, ale spro
stowaniem pomyłki i właściwą interpretacją eta
tu, p. Grocholski cofa swój wniosek i wniosek 
komisji zostaje przyjęty.

Przy pozycji koszta pogrzebowe ubogich 
chorych w szpitalu powszechnym lwowskim, ko
misja wnosi rezolucję: „Wzywa się Wydział kra
jowy, aby zarządził stosowne kroki celem zape
wnienia ubogim chorym w szpitalu powszechnym 
we Lwowie umierającym, przyzwoitego pogrzebu®, 
dotychczas bowiem tacy zmarli chowani byli bez 
różnicy płci i wieku nago i bez osobnej trumny, 
co komisja słusznie uważa za przeciwne wszel
kiej humanitarności, a nawet gorszące.

Rezolucję tę przyjęto.
Wszystkie inne pozycje budżetu szpitala po

wszechnego przyjęto bez dyskusji.
Z budżetu zakładu obłąkanych w Kulparko

wie zdaje sprawę p. Wernicki.
Wszystkie pozycje przyjęto bez dyskusji 

według wniosku komisji. Przyjęto również wnio
sek komisji, aby nad petycją rządcy tegoż szpi
tala przejść do porządku dziennego.

Z funduszu podrzutków zdaje sprawę p. 
Hausner.

x Wszystkie pozycje przyjęto bez dyskusji.
* Z funduszów szpitali krakowskich zdaje 

sprawę tenże sprawozdawca.
Wszystkie pozycje przyjęto bez zmiany, jak 

również wniosek komisji, żądający przejścia do 
porządku dziennego nad petycją dyrektora, pi
sarzy i urzędników szpitala o podwyższenie 
płacy.

Co do petycji Sylwerego Stroińskiego, b. pro
wizora przy szpitalu św. Łazarza o emeryturę, 
komisja również wnosi przejście do porządku 
dziennego, ponieważ petent nie zostawał ani, 
chwili t w służbie krajowej i był tylko w służ-' 
bie u szarytek.

Na wniosek dra Majera, po przemówie
niach p. Hallera i sprawozdawcy petycję tę ode
słano do Wydziału krajowego do możliwego u- 
względnienia.

Nadmienić należy, że nie ma bardziej nużą
cej dyskusji w Izbie nad budżet szpitalny, a to 
głównie dla tego, źe pp. referenci tego działu w 
komisji układają corocznie sprawozdania z tej 
rubryki w sposób zagmatwany i odmienny od 
sprawozdań z innych rubryk, tak że przy dys
kusji ciągle trzeba się odnosić do preliminarza 
Wydziału krajowego i wielu posłów w Izbie nie 
wie na pewne nad czem się głosuje. Wartoby 
raz nareszcie odstąpić od tej niesystematycznej 
formy układania sprawozdań komisji z budżetu 
szpitalnego, a za wzór w tym celu posłużyć mo
gą sprawozdania z innych rubryk.

Przed przystąpieniem do budżetu szpitala 
św. Ducha w Krakowie, marszałek przerwał po
siedzenie o godz. 1 min. 40 po południu. Dalszy 
eiąg posiedzenia o godz. 4 po południu.

Z teatru wojny.
Azjatycki teatr wojny.

Obiegają pogłoski, kolportowane przez an
gielskie dzienniki, że Izmaił baszą pobił na.gło
wę Teręukasowa i pędzi go ku Erywani. Bitwa 
miała się odbyć 27. sierpnia w górach Sygań
skich, które w tem miejscu stanowią granicę 
moskiewsko-turecką. O ile nam się zdaje, owe 
pogłoski nie mają żadnej realnej podstawy, a 
wniosek ten wyprowadzamy z tego, że ani Iz
maił basza, ani tem bardziej Tergukasów nie 
mogli w tym czasie znajdować się w Sygańskich 
górach. Co do Turków, to wiadomo, że 25. bm. 
znajdowali się na zachód od jeziora Baluklfi, tj. 
byli oddaleni od Sygańskich gór na 60 kilome
trów, których przecież w jeden dzień przebyć nie 
mogli. Nadto ruch ten byłby ze względów stra
tegicznych wcale nie wytłumaczonym i jako flan
kowy bardzo niebezpiecznym. Takie marsze wy
konują się tylko w ostateczności. Tergukasów 
zaś w żaden sposób nie mógł się znaleźć w Sy
gańskich górach; żeby się o tem przekonać, zo
baczmy jaką 25. bm. zajmował pozycję,

Wypchnięty z Igdyru nie cofnął się ku rze
ce Araks, ani też odstąpił do Eczmiadzynu, jak 
to donoszono. Rzeczywiście prawe jego skrzydło 
zajęło to miasteczko na kilka dni i to widocznie 
tylko dlatego, żeby ułatwić nadchodzącym z Ery
wani posiłkom przyłączenie się do armii. Cała 
zaś armia wyciągnęła się od Eczmiadzynu wprost 
na południe wzdłuż rzeki Garny. W skutek wła
śnie takiej pozycji Tergukasowa, Izmaił basza 
nie mógł po zajęciu Igdyru maszerować na Ery- 
wań, a przeciwnie musiał nawet' cofnąć się w 
obawie, że gdyby Tergukasów atakował go prze- 
ważnemi siłami i zmusił do odwrotu, to odwrót 
ten Turcy mogliby tylko wykonać ku Kagisma- 
nowi, — więc byliby zmuszeni oddać Bajazet.

Otóż tedy, Tergukasów, stojąc pod kątem 
prostym do Sygańskich gór, w żaden sposób nie 
mógł w przeciągu dwóch dni zmienić pozycji 
tak, żeby się twarzą obrócił na południe i za
jął względem Izmaiła baszy położenie ukośne.

Oto są powody, dla których nie dajemy wia
ry pogłosce o bitwie z 27. bm. między Izmaiłem 
baszą a Tergukasowem. Zresztą, gdyby bitwa 
rzeczywiście się odbyła, to przecież o tem donie- 
sionoby już z Konstantynopola.

Dotychczas nic nie wiadomo- o dalszych .o- 
peracjach Derwisza baszy, który 24. bm. stoczył 
z częścią na nown norganizowanego riońskiego 
Oddziału bitwę pod Chozubanią. Czy wyparowaw

szy Moskali z tej pozycji Derwisz basza wkro
czył na ziemię moskiewską, jakby się tego nale
żało spodziewać, czy też zadowolniony z tego, 
że przecież raz już wypędził z Turcji resztki 
moskiewskich wojsk, co przed nim stały, spo
czął na laurach, — tego nie wiemy. Ale bardzo 
prawdopodobną jest rzeczą, że właśnie nic robić 
nie będzie, dopóki Moskale znowu sami go nie 
zaczepią.

Kilka dni temu Moskale donieśli, że Alcha- 
zów i Szełkowników stoczyli z Abchazami bitwę 
nad rzeką Kodor w tem miejscu, gdzie ona wpa
da do Czarnego morza. Bitwa miała być gwał
towną, Turcy z monitorów ostrzeliwali wojska 
moskiewskie, lecz •— naturalnie! — żadnych 
szkód nie zrobili; Abchazowie także bili się nie 
źle, a „nasi bohaterowie® podobni byli do lwów 
rozwściekłonych. Pomimo tego wszystkiego „re
zultat bitwy niewiadomy®, a raczej Moskalom do
brze znany, tylko nieogłoszony.

W ostatnich dniach do Aleksandropola przy
było 12.000 posiłkowego wojska różnej broni. W 
ogóle Moskale masę świeżego wojska posyłają na 
Kaukaz z Taszkientu, gdzie nic obecnie nie gro
zi spokojowi.

Naddunajski teatr wojny.
Walka w wąwozie Szipki.

Sprawozdanie z pierwszych czterech dni wal
ki majora Archibalda Forbesa, korespondenta 
Daily News, dziennika sprzyjającego Moskwie. 
Zaznaczamy, że p. Forbes świeżo został dekoro
wany przez cara i że jego sprawozdanie, pomimo 
że jest znany ze swych sympatyj do Moskwy, 
musiało jednak przejść przez cenzurę.

„We wtorek rano (21. sierpnia) dano znać 
do głównej kwatery w Górnym Studeni, że Su- 
lejman w sile 40 batalionów po daremnem usi
łowaniu zdobycia wąwozu Hankiej, uderzył te
raz na wąwóz Szipka. Udałem się więc natych
miast na południe, żeby być świadkiem tej wal
ki, która się miała w tym wąwozie rozpocząć.

Sulejman d. 19. b. m. zdobył więc Szipkę 
i zaraz 21. rozpoczął atak na pozycje moskiew
skie zamykające wejście do wąwozu. Od tego 
dnia walka się rozpoczęła i trwa dotąd. W głó
wnej kwaterze polecono mi przyłączyć się do 9 
dywizji, która pod dowództwem ks. Muskiego 
wysłana była z Górnego Studenia z poleceniem, 
aby przed końcem tygodnia dotrzeć do redutza- 
mykająch wąwóz Szipka od północy; atoli w Tyr- 
nowie dowiedziałem się, że zmieniono rozkaz i 
że wizję tę wysyłają do Selwi, aby zapełnić 
trujf-jaka tam powstała, w skutek odkomende
rowania stojącej tam brygady do Szipki. Dowie
działem nadto w Tymowie, że jen. Radecki, 
dowódzc" pj/rpusu VIII, i jen. Dragomirów, do- 
wódzca i aywizji tego korpusu, Wyruszyli w po
spiesznych marszach do Gabrowy, żeby nieść 
pomoc silnie zagrożonym wojskom, stojącym 
w wąwozie Szipka. Udałem się więc do Gabro
wy. Droga z Tyrnowy do Gabrowy przedstawiła 
mi się jako jedno olbrzymie obozowisko, po któ- 
rem przeciągały smutne procesje kobiet, starców 
i dzieci uciekających ze wsi, położonych na połu
dniowych stokach Bałkanów.

Wieczorem 23. dopędziłem tuż pod Gabrową 
pułk Podolski, należący do drugiej brygady 14 
dywizji VIII korpusu. Pułkownik tego pułku o- 
powiedział mi, że jego oddział w takim pospie
chu maszerował, iż od dwóch dni żołnierze je
go nie mieli czasu ani się przespać, ani żywno
ści zgotować, i że on nawet nie wie, kiedy mu 
się uda na obiad lub na wypoczynek żołnierzy 
zatrzymać. I rzeczywiście oddział ten nie za
trzymując się wcale przeszedł przez Gabrowę i 
pociągnął w góry. Ja zaś zostałem w Gabrowie 
na nocleg. Opowiedziano mi tam, że w wąwozie 
trwa już walka od trzech dni, i że Turcy ze 
straszną zaciętością prowadzą atak. Opowiada
nie to potwierdziły długie procesje wozów am
bulansowych napełnionych rannymi, i pustych 
wozów amunicyjnych.

W piątek (d. 24.) o świcie doleciał do mo
ich uszu huk strzałów armatnich. Zerwałem się 
więc z pościeli i ruszyłem na koń. Przyszło mi 
wtedy na myśl coby to było, gdyby Moskale po
bici zostali. Tysiące tych nieszczęśliwych Buł
garów, obozujących wzdłuż całej drogi od Ga
browy do Tyrnowy, padłyby ofiarą zemsty ture
ckiej. To też żołnierze moskiewscy czuli dobrze 
jak wielka cięży na nich odpowiedzialność, i wal
czyli z nieporównanem męztwem.

Opuściwszy Gabrowę jechałem drogą wiodą
cą wzdłuż cudownie romantycznej doliny rzeki 
Jantry, poszytej bukowym lasem, na którego po
lankach tu i ówdzie widać było małe i nędzne dom- 
ki Bułgarów. Wkrótce spotkałem kolumnę koza
ków, z których każdy wiódł ze sobą luźnego ko
nia za uzdę. Były to konie, na których dniem 
wprzódy podążyła do wąwozu awangarda bryga
dy strzelców. Awangarda ta jak raz na czas 
dotarła do wąwozu w chwili, gdy akcja stawała 
się tak gwałtowną i namiętną, że obawiać się 
można było o jej rezultat. W miarę jak zbliża
łem się do wąwozu, coraz wyraźniej słyszałem 
huk dział, pochodzący z gór, z tak wysoka, jak 
gdyby w chmurach odbywała się walka. Wresz
cie zacząłem już spotykać procesje wozów z ran
nymi. Był to już produkt bitwy dzisiejszej, któ
ra się niemal jeszcze w nocy rozpoczęła, przed 
wschodem słońca. W tem miejscu droga opusz
cza dolinę Jantry, zwraca się na wschód pod 
prostym kątem i wspina się w górę. Jest ona 
szeroka i dość dobra, bo moskiewscy pionierzy 
naprawili ją przez czas, w którym Szipka znaj
dowała się w ręku Moskali.

W Karaule-han napotkałem mnóstwo wo
zów wiozących żywność. W tym punkcie urzą
dzono także ambulans trzeciej linii. Opatrywano 
tu tych żołnierzy, którzy mogli sami dopełznąć, 
których nie trzeba było ani wieźć, ani nieść. 
Tacy przeto, opatrzeni na prędce na polu walki 
w ambulansie pierwszej linii, szli sami o wła
snych siłach do ambulansu w Karaule-han; tu 
im przywiązywano rany, pakowano do wozów i 
odprawiano do Gabrowy. Jakkolwiek więc z nie
zwyczajnym pośpiechem ewakuowano tę pła
szczyznę karaułu, niemniej przecież był tu ścisk 
niesłychany. Mnóstwo rannych zalegało plac, a 
przedWszystkiem mnóstwo oficerów. W chwili, 
gdym przybył, przyniesiono dwóch pułkowników 
ciężko rannych. W ogóle liczba rannych i żabi-



tych oficerów jest stosunkowo nieproporcjonalnie 
wielka. Wąwóz Szipka pamiętny będzie w dzie
jach walk moskiewskich.

Z Karaułu-han udałem się naprzód ku linii 
bojowej, i przedewszystkiem co mnie uderzyło, 
to właśnie dziwna konfiguracja terenu. W ą- 
wóz Szipka nie jest wąwozem w ści- 
$łe.m znaczeniu tego słowa. Nie jest 
to ani parów, ani korytarz, zamknięty stromemi 
ścianami, ani wrota górskie, po za któremi 300 
ludzi mogliby jak w Termopilach atak całej ar
mii wytrzymać; ani wreszcie głębokie wcięcie 
w paśmie niebotycznych gór, jak n. p. wąwóz 
Skybro, gdzie armia atakująca może być wprzó
dy zniszczona, zanim ujrzy nieprzyjaciela, któ- 
lego atakuje. Wąwóz Szipka dlatego został na
zwany wąwozem, że w tym punkcie przypadko
wo znajduje się wcięcie w Bałkanach nieco niż
sze od ich przeciętnej wysokości. Atoli po
wierzchnia tego płytkiego wcięcia, jakkolwiek w 
ciłej swej długości (od doliny Jantry na północy 
aż do doliny Tunczy na południe) ma zębate po
łamane kontury, jest przecież wszędzie jednolita 
i tego rodzaju, że nie przedstawia żadnych tru
dności zbudowania szerokiej i wygodnej drogi; 
gdy znowu Bałkany we wszystkich innych punk
tach nie przedstawiają jednolitej powierzchni, 
ale są rodzajem gór poprzecinanych wąwozami i 
parowami, rodzajem wzniosłych pagórków, pood- 
dzielanych od siebie glębokiemi przepaściami. 
Przeto we wszystkich innych punktach droga 
przez Bałkany musiałaby wspinać się w górę, 
to zniżać się w przepaść po razy kilkanaście, 
gdy tymczasem w Szipce od doliny Jantry idzie 
równie w górę, dosięga najwyższego szczytu w 
owem płytkiem wcięciu, mającem przeciętną 
wysokość Bałkanów, i potem stopniowo opada w 
dół ku dolinie Tunczy.

Najwyższy szczyt wąwozu Szipki przecho
dzi pjśról dwóch grzbietów górskich, wyż
szych niż on sam. Najwyższy z tych grzbietów 
panuje nad drogą, prowadzącą do moskiewskich 
pozycyj. Grzbiet ten od północy ucięty jest stro
mo i z tej strony niedostępny. Właśnie szczyt 
ten obsadzili Turcy, gdyż z niego ostrzeliwać 
mogli środkową część wąwozu Szipki.

Mówiono nieskończenie wiele o fortyfikacyj
nych przymiotach wąwozu Szipki. Ze zdaniem 
tem wcale się nie zgadzam. Według mego prze
konania, jeżeli wąwozu tego nie bronią kolosalne 
siły, to z uiałemi siłami trudno go nieskończe
nie obronić, a znów nieprzyjacielowi nieskoń
czenie łatwo go atakować, bo przecież fortyfi- 
kacyjność jakiejś pozycji nie zależy od stromych 
gór i skał, ale od tego czy ona pos ada dokoła 
szerokie i otwarte pole, nad którem baterje 
ustawione na górze dominować mogą i na kry
tyczne punkta skoućentrowywać krzyżowy ogień. 
A tego właśma Szipka nie posiada. Postawione 
w hm wąwozie działa nie mogą ostrzeliwać ani 
dolin roztaczających się po bokach, ani teź 
szczytów górskich, dominujących nad wąwozem. 
Nieprzyjacielska piechota, w sile nawet całej 
brygady, koncentrować by się mogła w odległości 
300 stóp (wyraźnie stóp, a nie kroków) poniżej 
pierwszych szańców moskiewskich i Moskale 
ognia swych dział przeciw niej skierować nie 
mogli.

W dzisiejszej walce miały udział następu
jące moskiewskie oddziały: Legion bułgarski, 
jeden pułk dziewiątej dywizji pod jenerałem Do
roszyńskim i brygada strzelców pod jenerałem 
Cwityńskim. Druga brygada 14. dywizji jcnera- 
ła Pietroszewskiego przybyła o 9. rano, PO,d„do- 
wództwem jenerała DrazomirOwa. Wszvnodwództwem jenerała Dragomirowa. Wszy ))$><! jtui < 
siły stały pod dowództwem jenerała Raaizy^U/'
i składały się z 20 batalionów o nominalnej sile 
17.000 ludzi. Każdy pułk jednakże uci^.jiał zna
cznie w dawniejszych bitwach i przt---- jj.e miał
już przepisanej liczby żołnierzy.

Operacje rozpoczęły się o świcie ; brygada 
strzelców Mińskiego pułku 9. dywizji zaatako
wała pozycje Turków, które panowały nad le
wem skrzydłem Moskali. Równocześnie znowu 
Turcy usiłowali obejść Moskali, gdyż lewe swe 
skrzydło rozszerzyli widocznie w tym celu, aby 
przejść przez głęboką dolinę i zająć wzgórza, 
które znajdują się naprzeciwko na tyłach Mo
skali. Obydwa te atakowe ruchy spotkały się w 
dolinie, i odrazu wywiązała się z tego zacięta 
walka.

Stoki wzgórz przez Moskali obsadzonych są 
zupełnie gołe, i dlatego szli oni w dolinę bez 
żadnego zakrycia i narażeni byli na karabyn)- 
wy ogień Turków ukrytych w gęstych krzakach, 
poszywających stoki ich pozycyj, i na ogień ich 
baterji ustawionych na wzgórzach. Moskiew 
skie. baterje pierwszej pozycji strzelały także, 
ale rzucanie kul na ślepy traf w gęste krzaki, 
było po prostu marnotrawieniem amunicji, zwła
szcza że turecka bateria stojąca na najdalszym 
horyzoncie przedstawiała pewny i widoczny cel, 
byłoby więc lepiej, gdyby Moskale tam chociaż 
kilka posłali strzałów, wywarłoby to korzystny 
wpływ na posuwającą się piechotę moskiewską. 
Zresztą marnotrawstwo to tembardziej było nie
właściwe, że baterji moskiewskiej groziło nie
bezpieczeństwo, iż zabraknie amunicji, gościniec 
zaś, który do niej wiódł, był na wsze strony o- 
twartym, w skutek czego przywóz amunicji był 
nader niebezpieczny. Turcy zaś rozrzucili od 
działy swych strzelców, w widocznym celu, aby 
strzelać do wszystkich co na gościńcu tym po- 
każą się. Gdym na dół zeszedł, aby przypatrzyć 
się walce, biała moja czapka zaraz stała się 
celem strzałów tureckich. Ogień karabinowy 
trwał cały dzień od początku walki aż do sta
nowczego zajęcia tureckich pozycyj.

Od kilku oficerów sztabowych, którzy cały 
czas byli przy tych operacjach, dowiedziałem się 
o szczegółach tak co do sił, jakie poprzednich 
dni brały udział w walce, jako też i co do cha
rakteru walki. Turcy rozpoczęli walkę d. 21. 
wpadając na spadziste ściany skał, dominujących 
nad wsią Szipką. Moskiewska załoga w szań
cach przesmyku składała się wtedy z bułgar
skiego legionu, i jednego pułku 9. dywizji, i by
ła poprzedniemi utarczkami tak osłabioną, że 
prawdopodobnie nie liczyła więcej nad 3.000 lu
dzi; armat miała 40. Pomocy zniskąd spodzie
wać się nie mogła, a od Tyrnowy, gdzie stał 
VIII. korpus, oddalona była o 40 mil aug. Mimo 
to walczyła dzielnie i nie pozwoliła Turkom od
nieść żadnej istotnej korzyści, mimo że sfor
sowali zewnętrzną linię moskiewskich szańców 
usypanych na stokach najwyższego punktu w 
przesmyku Na froncie swych przekopów poza
kładali Moskale miny, i właśnie w tej chwili je 
wysadzili, gdy czoło tureckich, szturmujących 
kolumn nad niemi stanęło.

Drugiego dnia (22.) walka była słaba, 
gdyż Turcy zatrudnieni byli wykonaniem mane
wru, za pomocą którego mieli obejść i prawe i 
lewe skrzydło Moskali. Atoli kilkakrotnie pod
czas wykonywania tego manewru, atakowali oni 
gwałtownie i namiętnie pozycje moskiewskie.

Wczoraj uderzyli Turcy na pozycję moskiew
ską z frontu i z boku, i spędzili ich obrońców z 
pierwszego szeregu stanowisk. Wtedy to dały się 
w całej pełni uczuć główne wady pozycji, że jest 
ciasną, odsłoniętą, i io z łatwością można ją o-
sk-zydlić i odosobni4. Na szczęście przybyły po- ło więc być już zagrożone. Za tym przykładem w czasie restauracji kaplicy królewskiej zwanej

siłki, i w sdm czas odwróciły katastrofę, która poszła wkrótce i baterja lewego skrzydła, gdyż 
tuż nad naszemi głowami wisiała. Jen. Stoletow tamtejsze wzgórza zajęli właśnie strzelcy i Miń- 
czynił co tylko mógł, ale cudów przecie dokazać ski pułk. Pozostało tylko środkowe wzgórze ta
nie było w jego mocy, a tu 5.000 wojska grzmi reckich pozycyj; gdyby się udało to wzgórze za- 
na jego front i boki. Wtem w pochodach pospie- jąć, to całe prawe skrzydło Moskali byłoby już 
sznych nadciąga od Selwi jedna brygada dywi- (wolne od niebezpieczeństwa.

a ian m — nnnine. nip.nr.p-• - i.. _ ’zji 9. pod jen. Doroszyńskim — pomoc nieoce-
niona dla Stoletowa. !

Cały już dzień trwała walka, a gdy słońce 
do zachodu się chyliło, Turcy tak mocno dotarli, 
byli do obu boków moskiewskich, że zdawało się 
tuż tuż Moskale będą dokoła otoczeni, a kolu
mny tureckie puące się na wzgórza, przez 
Moskali zajęte, połączą się w tyle pozycji mo
skiewskiej na drugiej stronie gościńca ;V tej 
chwili krytycznej, wobec zagrażającego otoczenia, 
obaj jenerałowie moskiewscy zatelegrafowali do 
cara, przedstawiając swoje obawy, tudzież spo
soby możliwego onych usunięcia, i zapewniając, 
że bronić będą swoich stanowisk aż do nadejścia 
posiłków, że oni i żołnierze na każdy sposób do 
ostatniej kropli krwi nie ustąpią.

O godz. 6. nastąpiła mała przerwa w boju, 
ale cóż po niej Moskalom, skoro wszystkie ich 
rezerwy zaangażowane były! Żołnierzom okro
pnie dokuczał znój, upał, głód i pragnienie; od 
trzech dni nie gotowano i już nie stało wody w 
obrębie linij moskiewskich. Biedacy dysząc, le 
żeli na gołych skałach, nie dbając już na wpa
dające kule tureckie. Z okolicznych wierzchołków 
gór i z dolin bez ustanku rozlegał się okrzyk 
tryumfalny Ałła-il-Ałła! — obaj jenerałowie pa
trzyli pomocy — nic się nie pokazywało!

Wreszcie dojrzał Stoletów na skrajnym wi- 
dogręgu długą kolumnę nadciągającą. Ten widok 
wszystko zmienił odrazu. Wszyscy zerwali się 
na nogi, poglądając w dal, a gdy dostrzeżono 
nadciągających,' ozwało się grzmiące hurra! Tro
chę czasu upłynęło — czoło kolumny zbliża się 
do karaułu — ale to jezdni! Czyżby Radecki sam 
był w takich opałach, że konnicę wysłał, aby 
z piechotą walczyła w takich przepaściach 
Bałkanów? Ale zawsze były to posiłki, i to bar
dzo pożyteczne, bo wnet zagrała baterja górska 
przeciw artylerji tureckiej na lesistym grzbiecie 
góry, zkąd Turcy prawy bok pozycji moskiew
skiej parzyli. Ale z koni zlazła i piechota, i na- 
padła Turków z prawego boku, tak że z za ka
żdego krzaku, z za każdego drzewa i kamienia 
podlatywały obłoczki dymu jej karabinów. Był to 
batalion brygady strzelców, która zwycięzkiemu 
pochodowi jen. Kurki towarzyszyła. Brygada ma
szerowała 58 kilometrów bez spoczynku, nie go
tując i nie spiąć, i przystąpiła do boju, nie po
zwoliwszy sobie nawet wytchnienia. Towarzyszy 
jej dowódzca jej, jen. Ćwityński, i kieruje atak 
ku pozycji nieprzyjacielskiej na lesistem wzgó
rzu w prawej flance moskiewskiej.

Jtn. Radecki, który sam strzelców był wy
słał i tym sposobem w stanowczej chwili spra
wę ocalił, nadciągnął także ze swoim sztabem 
przez drogę, przyczem w trzech otwartych 
miejscach po pod ogniem karabinów tureckich 
przechodzić musiał — i połączył się z oboma 
jenerałami u czoła, tuż przy baterjach pierwszej 
pozycji. Jako najstarszy i stopniem najwyższy 
objął natychmiast od Stoletowa komendę, uzna
jąc przytem jego wyborne dyspozycje i opór wy
trwały.

Nazajutrz zaraz o świcie walkę rozpoczęli 
Moskale, aby się pozbyć dokuczliwych bateryj 
i wojsk tureckich, z prawego boku ustawionych 
ną wzgórzach lesistych. Wieśniacy bułgarscy bar
dzo dobrze posługiwali Moskalom, donosząc w 
dzbanach wodę aż do pierwszych szeregów, a po 
wodę tę musieli chodzić daleko w tył popod o- 
gniem tureckim.
‘ Walka coraz więcej przenosiła się w dolinę, 
a wysłane naprzód z 9. dywizji posiłki widocz
nie się usadowiały.

O godz. 9. przybył Dragomirów z dwoma 
pułkami z 2. brygady swojej dywizji. Jeden z 
nich, pułk Żytomierski, pozostawił jako rezerwę 
pód hanem (karczmą) a z drugim posunął się 
drogą w górę ku przodowym stanowiskom. Nie 
było innej rady, tylko przebywać tę arcynie- 
bhzpieczną część drogi, bo niepodobna było po
suwać się debrami doliny, po której zresztą snuli 
się baszybożuki. Postępując tędy później żołnie
rze pułku Żytomierskiego ciężkich strat doznali, 
gdyż obsypywali ich kulami Turcy z dwóch za
krytych stanowisk. Dostawszy się na górę mu- 
siało się wojsko ścisnąć wewnątrz reduty na 
czas swej nieczynńości.

Karabinowy ogień w dolinie trwał całe 
przedpołudnie z'jednakową siłą. Turcy rozrzuce
ni w lesie fiie mieli się czego obawiać strzałów 
moskiewskich, celowanych na chybił trafił. Po
stanowili więc posunąć swe lewe skrzydło, obejść 
Moskali, przejść dolinę w punkcie, gdzie jest 
najwęższą, i tym sposobem znaleźć się na tyłach 
moskiewskich. Tymczasem walka w dolinie prze
nosiła się z jednego miejsca na drugie. O 11. 
godzinie przedpołudniem dotarli Moskale do 
krzaków poszywających stoki gór przez Turków 
obsadzonych, a za sobą zostawili dolinę nagą, 
bezleśną, pokrytą zabitymi i rannymi. Prawdzi
wie zdumiewającą była tu praca tragarzy am
bulansowych, którzy rannych wśród ognia zbie 
rali i odnosili; to też wielu z tych tragarzy ży
ciem poświęcenie swe przypłaciło. Moskale mu
sieli wkrótce z krzaków ustąpić — Turcy ich 
wyparli. Strzelcy moskiewscy okazali przy tej 
sposobności wielką wprawę w wyzyskiwaniu na
turalnych tarcz, jak krzaków, skał, kamieni, ale 
za to oddziały Mińskiego pułku stały niczem nie 
przykryte w otwartym ogniu, jakby na paradzie. 
To też w tym dniu pułk ten strasznie ucierpiał. 
Wszystkie okropności walki w lesie uwydatniły 
się tu w całej pełni. Z gąszczu drzew i krzaków 
buchały strzały i huk swój' mięszały z wściekłe- 
mi okrzykami walczących i z jękami rannych.

Gdy walka w dolinie ciągle trwała, a sza
la zwycięztwa nie przechylała się ani na jedną 
ani na drugą stronę, udałem się gdzieś po godz. 
Hej na wzgórze, na którem stali jenerałowie. 
Kule tureckie dolatywały do tego miejsca, i wła
śnie jedna z nich w moich oczach trafiła jene
rała Dragomirowa w lewe kolano. Musiano go 
natychmiast odnieść do ambulansów.

Ponieważ szturm od frontu na obsadzone j 
przez Turków stoki nie powiódł się, przeto w : 
południe wysłano dwa bataliony Żytomirskiego 
pułku w celu zaatakowania tureckiej pozycji od 
prawego końca. Bataliony te wymaszerowały w : 
kolumnach kompanii i spuściły się w otwartą do- : 
linę, kiedy wtem sypnęły na nie ogniem gór
skie armaty, ustawione przez Turków na naj- > 
wyższych punktach. W skutek tego przy samym : 
już wymarszu poniósł pułk Żytomierski wielkie : 
straty, ale mimo to szedł ciągle naprzód do la
su. Moskiewska artylerja ostrzeliwała zrazu silnie

Bitwa zbliżała się ku końcowi, następo
wała chwila rozstrzygająca, a Moskale coraz 
więcej nabierali otuchy. Żytomierski pułk, masze
rując na pozycje Turków, zostawił był dwie kompa
nie jako rezerwę. Jenerał Radecki stanął osobi
ście na czele jednej, a pułkownik na czele dru
giej, i poprowadzili te kompanie do ataku. Żoł
nierze widząc, że ich prowadzi sam naczelny do- 
wódzca, szli z odwagą i nieopisanym zapałem. 
Okrzyki hurra, zagłuszyły odgłos karabinowych 
strzałów, pędem przebyli oni dolinę, i rzucili 
się na lesiste przez Turków zajęte wzgórze. 
Wtedy rozpoczął się ze wszech stron szturm na 
środkowe wzgórze. Żołnierze przeskoczyli przez 
pnie, których Turcy używali jako tarczy, i roz
poczęła się straszna walka na bagnety, a grzmią
cy okrzyk Moskali oznajmił, że wzgórza obsa
dzone przez Turków, są oczyszczone z nieprzy
jaciela, a pozycja wzięta. Była wtedy druga go
dzina. Ale Turcy nie chcieli się jeszcze uznać za 
pobitych. Na nowo z kotliny rzucili się do ata
ku, i chcieli wzgórza odebrać, ale ich odparto. 
O 3. godzinie zaprzestali szturmować, a ogień 
działowy i karabinowy ustał nareszcie.

Radecki jednak postanowił kuć żelazo, póki 
było gorące. Miał on zamiar zdobyć także pozy
cje leżące zewnątrz Szipkl przed frontami wojsk, 
gdzie Turcy okopali się zaraz w pierwszym dniu 
walki. Pułk Podolski stanowiący dotąd rezerwę 
ruszył naprzód do ataku, pod osłoną silnego o- 
gnia moskiewskich bateryj. I ten atak się po
wiódł i Radecki tym sposobem zdobył sobie wol
ność rozwinięcia sił z frontu i z flanków. Turcy 
prawdopodobnie odnowią nazajutrz atak na obu 
punktach, a mówią nawet, że sforsują wązki i 
i uciążliwy wąwóz na wschód Szipki, Typuryską 
Polaną zwany, a wiodący ku Trawnie, ale w. 
książę wysłał w tę stronę jedną brygadę, a dal
sze posiłki pójdą w ślad za nią.

W tej chwili nadeszła właśnie pierwsza 
brygada 14. dywizji. Radecki złamał więc nie
bezpieczne oskrzydlenie swych flanków. Ma on 
nadzieję, że utrzyma się na wydartych Turkom 
wzgórzach i prawdopodobnie mu się to uda. 
Wprawdzie sytuacja jeszcze nie zupełnie jest 
bezpieczna, ale uproszczona i jasna.

Angażowane dotąd w boju wojska tureckie 
składały się prawie wyłącznie z nizamów, żoł
nierza dobrze wyćwiczonego, który walczy z po 
dziwienia godną odwagą. Jeńców zaledwie kilku 
wzięto. Straty moskiewskie w dniu dzisiejszym 
oceniłbym na więcej niż 1.500 zabitych i ran
nych, liczba ogromna w stosunku do szczupłych 
sił zaangażowanych w boju. Turcy stracili dziś 
prawdopodobnie mniej, ale w poprzednich dniach 
przy atakach swych musieli także wielkie po
nieść straty.

Lekarze moskiewscy pracują z nadzwyczaj
ną odwagą na miejscach najbardziej wystawio
nych na pociski nieprzyjaciela. Ich zręczność i 
zimna krew, tudzież staranność dla rannych, 
którym umywali rozpalone twarze, podając je
dzenie i picie, budziły we mnie podziw. Na miej
scu, gdzie podwiązywano rannych, jedna kula za 
drugą padała, bo nie można było znaleźć zakry
tego miejsca, a jeden z ranionych przy obwiązy
waniu nowy otrzymał postrzał."

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Pierwszy numer zapowiedzianego czasopisma 

„Wystawa rolnicza i przemysłowa* ukazał się 
wczoraj. Ozdobiony on jest portretem hr. Wło
dzimierza Dzieduszyckiego. W tekście znajduje 
się drzeworyt, przedstawiający akwarjum dr. 
Syrskiego.

— Nomen est omen. Mieszkańcy ulicy Głębo
kiej juź dwukrotnie za pośrednictwem naszem u 
praszali pokornie magistrat o naprawę drogi tej, 
znajdującej się w pożałowania godnym stanie. Ale 
wołanie „z głębokości" nie zostało wysłuchane i do 
dziś dnia nieszczęśliwi mieszkańcy daremnie czekają 
na kilka wozów ziemi, dla zasypania 1 wyrówna
nia wybojów.

— W sprawie odkrycia zwłok króla Stefana 
otrzymaliśmy dwie korespondencje, jedną oskarza-ten las, ale musiała teraz zaprzestać ognia, aby

nie strzelać do własnych ludzi, zbliżających się jącą'p. Łepkowskiego, drugą broniącą j:ego postę- 
do lasu. Ipowania. Obie zamieszczamy, z tą jednak uwagą,

Znowu więc musiano walczyć tylko karabi- że zgadzamy się zupełnie na postępowanie p. kon- 
nem i bagnetem. Teraz nastąpiło przesilenie w serwatora przy odkryciu zwłok, ale nio możemy na- 
bitwie. Zacięta walka na froncie i z boku trwała I tomiut zrozumieć, dlaczego przeniesienie zwłok 
przeszło godzinę, i było oczy wistem, że Moskale do grobu odbyło się po cichu, bez zawiadomienia, 
posuwali się krok za krokiem. Turcy ściągnęli [co też korespondent drugi chętnie przyznaje. P. r. 
baterję dział ze swego prawego skrzydła, musia-l Kraków 28. sierpnia. Dnia 14. lipca b. r.

„Ciboriumu na Wawelu, wydobyto z pod ziemi (miński, widząc takie postępy, przyrzekl wspierać 
zwłoki zupełnie dochowane jednego z największych tę młodą instytucję całemi siłami. Utrzymanie je- 
królów, a zarazem bohaterów. Ponieważ trumna' dnak tej szkoły przechodziło siły kilku ludzi, prze- 
potrzebowała naprawy, gdyż boki jej cynowe roz- 'to chcąc ją nietylko nadal podtrzymać, ale o i|e 
leciały się, obecna w owej chwili hr. Adamowa I możności rozszerzać i ulepszać, postanowili założy- 
Potocka zobowiązała się wspaniałomyślnie ponieść! ciele wezwać szersze grono osób do obmyślenia 
keszta reparacji trumny. Zwłoki królewskie zosta środków dalszego bytu i rozwoju tej instytucji. Na 
ły złożone w tymczasowej trumnie i pozostawione J zebraniu, które się dnia dzisiejszego w lokalu koła 
w hanlinr y.nHritn hiaknna. kra.knwskiPP*n. kt.órpi ■ ndhvłn iiphwnlnnn nn
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•| Cyfry oznaczają wysokość 
w metrach nad powierzch- 
nią morza.

w kaplicy Zadzika, biskupa krakowskiego, której 
oddrzwia zasłonięto przed okiem ciekawych.

Dopiero dnia 20. lipca b. r. komisja złożona 
z dr. Łepkowskiego, delegata kapituły krakow- 
skiej kanonika Scipio del Campo, Matejki Jana, 
proboszcza kaplicy Zygmuntowskiej ks. Pobudkie- 
wicza i w. i. była obecną opieczętowaniu nowej 
drewnianej trumny, w którą, w miejsce zbutwiałej 
zwłoki królewskie przełożono. Podczas tej czynno
ści wszyscy obecni przypatrywali się odkrytej twa
rzy królewskiej, na której malowała się powaga i 
prawdziwy majestat monarszy. Po odrysowaniu in
sygniów i gdy cała acz nieliczna publiczność zwło
ki królewskie zobaczyła (Czas bowiem w 14 dni 
krótką i pobieżną wzmianka zbył wydobycie zwłok 
królewskich) przystąpiono do zamknięcia i opieczę
towania trumny pieczęciami kapituły i c. k. kon
serwatora. Zaiste nie spodziewał się Batory umie
rając, aby kiedyś dwugłowy orzeł miał strzedz 
zwłok jego.

Długo spoczywały zwłoki królewskie w ka
plicy Zadzika, aż kiedy dnia 27. sierpnia skończo
no naprawę trumny, pan konserwator dr. Łepkow- 
ski na mocy dyktatorskiej swej władzy, z własnego 
widzimisię rozkazał je pochować potajemnie w gro
bie na ten cel przygotowanym obok grobów kró
lewskich i połączonych z niemi wybitemi umyślnie 
drzwiami. Gdy ta wiadomość się rozeszła, wzbu
rzenie umysłów było widoczne, a czy słuszne niech 
inni osądzą; nie mamy organu w którymbyśmy się 
mogli upominać o ignorowanie petycji 44 obywa
teli tutejszych, wniesionej do Rady miejskiej, wzglę
dem pochowania uroczystego zwłok Stefana Bato
rego. Klika szanownego Czasu pomaga sobie wza
jem milczeniem tłumi wszelkie objawy życia 
narodu.

Kraków, 28. sierpnia. Od ehwili gdy w 
167 nrze waszego pisma poważnie i słusznie upo
mnieliście się o jawność w sprawie odkrycia zwłok 
Stefana Batorego; upłynął z górą miesiąc — a od
tąd czytaliśmy o tej rzeczy tylko same frazesy. 
Pierwszy opis wydobycia z grobu trumny Batorego 
doraźny, więc na pierwszą chwilę dobry, podał 
Dziennik polski (nr. 172) — drugi nieco zupeł
niejszy, był w Wieku warszawskim. Piszący prze
cież do Dziennika polskiego zbierał tylko wiado
mości, nie mając ich z widzenia własnego. Więc 
szkoda, że to co błędnie podał, powtórzyły inne 
gazety, lub użyły za źródło. Dość wymienić kilka 
omyłek tego artykułu, aby okazać, że ów opis 
krakowskiego korespondenta do Dziennika polsk., 
będąc doraźnym, nie powinien ciągle jeszcze służyć 
za źródło. Mowa tam n. p. o szukaniu grobu, o na
trafieniu nań z przypadku. Nie mogło to przecież 
być niespodzianką, gdyż od roku 1588, to jest od 
chwili pochowania Stefana Batorego, doskonale wia- 
domem było, w którem miejscu zwłoki- jego zło
żono. Wtedy więc gdy w czasie przedsięwziętej 
teraz restauracji kaplicy okazało się, że jej mury 
nie mają wcale fundamentów, a rysujący się pom
nik króla Stefana bliski upadku; nie szukano grobu, 
ale odsłoniwszy posadzkę, śledzono tylko gdzie jest 
wejście do niego.

Pomijam opis zwłok. Nie widziałem ich bo
wiem sam. Sprostuję tylko, że trumna metalowa 
nie była wewnątrz drewnianej, ale przeciwnie, że 
nie jest (i być nie mogła) cynkową, ale cynową. 
Z duchownych przy otwarciu grobu był nie ks. Po- 
budkiewicz (ciągle fałszywie cytowany), ale ks. Mi- 
dowicz. Portreciku króla nie brał do skopjowania 
p. Matejko, ani się o to nie upominał. (Trumnę i 
portrecik fotografował Rzewuski), owszem p. kon
serwator nikomu nie dozwolił dotknąć się trumny 
lub czegobądź, ale z pedantyczną ścisłością dopil
nował tego co w protokole obsygilacyjnym napisał, 
że nikt się nawet zbyt nie zbliżył do trumny, w 
chwili gdy odjąwszy wieko spróchniałe, dopasowy
wano nowe. Nie można było zapewne w czasie do
bywania trumny wiedzieć, że wypadnie dawać nowe 
wieko — posłano bowiem po stolarza dopiero w 
chwili, gdy się okazała tego potrzeba. Restaurował 
p. Łepkowski z p. Zebrawskim groby wszystkich 
królów, tyle trumien naprawiali, a nigdy nie na
pierano się o obecność przy tych robotach.

Przy Batorym zrobił zdaniem naszem p. kon
serwator to co do niego należało, porządnie i su
miennie. Troszczył się o kaplicę, zaczął jej odno
wę z 1800 złr. w. a., potrzebując na nią przeszło 
10.000 złr. Ocalił monument króla Stefana, wymu 
rował dlań grób, naprawił trumnę. Wywiązał się 
z zadania swego dobrze. Zkądźe więc nawoływanie 
na tego zacnego profesora, konserwatora, za to że 
„narodowi kości Batorego nie pokazał." Jąkięby 
to w praktyce uczynić się dało ?

Koniec końców bezstronnie sądząc, należy się 
wszelka cześć temu, co groby Wawelu wyrestauro 
wał, a nawet do wspaniałości doprowadził — wdzię
czność również należy się p. Żebrawskiemu budo
wniczemu , za techniczne kierownictwo temi ro
botami.

Trudno jednak zamilczeć, że pan Łepkowski 
ma krakowską chorobę, zwaną gazetowstrętem. Prze
cież godziło się, ażeby zaraz po dokonanej owej 
czynności konserwatorskiej, acz przedsięwziętej z 
urzędu, sam czy to listem otwartym, czy to inną for
mą sprawozdania, doniósł przez dzienniki co zrobił 

jak zarządził. Donosimy więc my teraz o tem, 
że przebito w grobach komunikację do pustego 
sklepu, który przeznaczono na osobną acz złączoną 
z kryptami innemi katakumbę, na spoczynek Bato
rego. Grób śliczny, z posadzką już gotową, w po
środku owa piękna cynowa trumna wzniesiona na 
lwach, postawiona na kamiennym piedestału.

CÓŻ dalej? Jeśli ma być nabożeństwo, to albo 
skromne, wielkie prostotą — albo z całą okazało
ścią i pompą kościelną, z tysiącami świec, z arty
stycznie zbudowanem castrum doloris, z przepy
chem reprezentacyjnym. I tego usilnie domagać się 
należy.

— Stanisławów dnia 29. sierpnia. (Miejska 
szkoła muzyczna i odnośne stowarzyszenie.) Nie
dawno mieliśmy tu bardzo miłą niespodziankę, chcę 
mówić o popisie uczniów tutejszej miejskiej szkoły 
muzycznej. Szkoła ta powstała przed dwoma laty 
za staraniem czcigodnego ks. B. i kilku mieszczan, 
ludzi niemajętnych, ale dobrej woli, którzy zna 
cznemi ofiarami instytucję tę w życie wprowadzili, 
1 dotąd ją utrzymują.

Udział szerszej publiczności w popieraniu tej 
tak pożytecznej szkoły, był niestety dotychczas 
bardzo słaby, albowiem z wyjątkiem kilkunastu 
osób i zacnego grona oficerów 58 pułku liniowe
go w mieście naszem konsystojącego, którzy mie- 
sięcznemi datkami szkołę tę wspierali, — cały cię- 
ar utrzymania spoczywał na barkach jej założy

cieli. Zaiste bardzo piękny przykład dali obojętnym 
— wyż wymienieni pp. oficerowie, którzy pomimo 
opłat na muzykę pułkową, tak chętnie przyczyniali 
się jeszcze do utrzymania miejskiej szkoły muzy
cznej. Dzięki im za to.

Popis wypadł nadspodziewanie dobrze, a licznie 
zebrana publiczność nie szczędziła oznak zadowo
lenia ; szczególniej burmistrz nasz, zacny dr. Ka- 

mieszczańskiego odbyło, uchwalono po dłuższej dy
skusji : 1) zawiązać stowarzyszenie li tylko tej 
szkole poświęcone; 2) wybrano komisję do ułożenia 
statutów i drugą do przeprowadzenia układów z 
dotychczasoweini właścicielami tej szkoły.

Obydwom komisjom wyznaczono do ukończenia 
pornczonych im czynności, termin sześciodniowy. 
Statut mającego się zawiązać Stowarzyszenia ma 
być na wzór lwowskiej „Harmonii" wypracowany i 
na walnem zgromadzeniu, które w przyszłym tygo
dniu się odbędzie, do zatwierdzenia przedłożony. 
Tak więc i Stanisławów będzie miał swoją „Har
monię", bo nie przypuszczamy, ażeby Stanisławo- 
wianie, słynni z popierania każdej dobrej i pożyte
cznej sprawy, w tej zostali obojętnemi. Że zaś in
stytucja ta nietylko dla przyjemności, ale przewa
żnie ze względów sanitarnych istnieć i rozwijać się 
powinna, dowodzą owoce, jakie pomimo tysięcznych 
przeszkód, od dwóch lat istnienia swego wydała; 
albowiem pominąwszy, źe mamy muzykę własną, 
miejską, mamy jeszcze i to zadowolenie, iż kilku
nastu ludziom biednym, przeważnie rękodzielnikom, 
którzy w porze zimowej niedostatek cierpieli — da
liśmy nowy sposób zarobkowania i ochronili od nę
dzy ! Towarzystwo więc, mające na celu przyjem
ność i pożytek, powinno zyskać jak najszersze po
parcie, czego mu też z serca życzymy.

O walnem zgromadzeniu i dalszym rozwoju tej 
sprawy, nie omieszkam was w swoim czasie uwia
domić.

— Z Kamioneckiego. (Obława za powstań
cami ) W przeszłą niedzielę (26.) jeździłem do Ja- 
kimowa, położonego w powiecie Kamioneckim mię
dzy Jaryczowem a Milatynem obok Dzidziłowa, 
gdzie dowiedziałem się o obławie na powstańców 
jaka miała miejsce dnia 22. bm. na p^» Jaki- 
mowa i Dzidziłowa. < P

Rzecz tak się miała: Pani Kilarska 3ch 
synków, którzy teraz bawią w domu na wakacjach; 
najstarszy 14, średni 11, a najmlodczy liczy 8 lat 
wieku, — a jest tam także na wakacjach 161etni 
uczeń, syn apelacyjnego konsyliarza ze Lwowa, Wi- 
lersdorf. Czterech tych chłopców chodziło kąpać 
się do Dzidziłowa, małą ćwierć mili od Jakimowa 
odległego, gdzie jest staw, bo w Jakimowie niema 
się gdzie kąpać. Chodzili ścieżkami przez ługi, naj
starszy naprzód ze strzelbą na plecach, a ci gę
siego za nim, z kijami zamiast strzelb, i często w 
pochodzie bawili się w żołnierza, przyczem była 
komenda i musztra. Teraz roboty w polu, pełno 
tam ludzi, i chłopi zaczęli szeptać pomiędzy sobą, 
źe w Jakimowie i Dzidziłowie są powstańcy — u- 
zbrojeni i uczą się musztry. Zaraz dali znać do 
pisarza gm. w Jaryczowie, Obmińskiego, a ten 
nie miał nic spieszuiejszego jak zawiadomić o tem 
policję lwowską. Ze Lwowa 
Kamionce Strumiłowej, aby 
bławę.

nakazano staroście w 
natychmiast zrobił o-

Zastępca starosty c. k. komisarz Manastyrski, 
zarządził obławę, dodawszy 5ciu żandarmów od ra
zu, bez poprzedniego wywiedzenia się, czy to jest 
prawdą, czy nie ? 200 chłopów z widłami i cepcmi 
przez dzień 22. bm. szukało powstańców po po
lach w Dziedziłowie i Jakimowie — naturalnie, że 
nadaremnie — i to dopiero przyprowadziło do u- 
pamiętania się komendanta obławy, wachmistrza 
żandarmów z Kamionki, któremu przyszło na myśl, 
ażeby zapytać o to rządcy w Dzidziłowie. Rządca 
tam jest p. Tabaezyński, który mu odpowiedział, 
że wie o studentach w Jakimowie, ale o powstań
cach nic nie wie, i odesłał go jeszcze po to do 
ekonoma z Felixy, Wierzbowicza. Ten to samo po
twierdził, i wtedy dopiero żandarmi dowiedzieli się, 
zkąd i przez co ta bajka urosła, i zdali raport 
starostwu.

^ej a sio we.
XV.

Lwów dnia 31. sierpnia.
A więc skończyła się pierwsza sesja nowo- 

obranego sejmu — sesja tak jałowa, jak mało 
która z dawniejszych, kiedy to reprezentacja na
szego kraju skrępowana była silną opozycją świę- 
tojurską, kiedy ją przygniatał balast siedmdzie- 
sięciu niepiśmiennych posłów.

Nie możjia jednak twierdzić, jakoby sejm 
był winien temu, że pierwszy rok bieżącej ka
dencji przemija bezowocnie dla kraju. Sejm ro
bił co mógł—a kto jest przyczyną tego, iż sejm 
więcej u i e mógł zrobić, kraj wie...

Oprócz budżetu na rok przyszły załatwił 
sejm .krajowy w ubiegłej sesji -tylko następują
cych kilka spraw:

1. Uchwalony został plan systematycznej 
pracy nad rozwojem przemysłu, w szczególności 
przemysłu domowego.

2. Zapadły uchwały, które umożliwią rozpo
częcie robót około regulacji rzeki Brnia i Sanu 
pod Przemyślem.

3. Rozstrzygnięto ostatecznie sprawę budo
wy gmachu sejmowego i wykończenia budowy 
zakładu Kulparkowskiego.

4. Zalecono Wydziałowi krajowemu, ażeby 
wypracował projekt nowej instrukcji dla siebie.

5. Postanowiono uwolnić urzędników auto
nomicznych i gminnych od podatków krajowych, 
i załatwiono jeszcze kilkanaście innych spraw 
bez lokalnego znaczenia zasadniczego.

To są sprawy załatwione. O wiele dłuższy 
jest szereg wniosków niezałatwionych. Oto ich 
wykaz:

1. Ustawa drogowa.
2. Sprawozdanie komisji administracyjnej o 

wniosku Wydziału krajowego dotyczącym sprawy 
zakładania i wspierania kredytem spółek za
liczkowych.

3. Projekt ustawy budowniczej dla miast i 
miasteczek oprócz Lwowa i Krakowa.

4. Kwestja zmiany ordynacji wyborczej Izb 
handlowych i przemysłowych na korzyść prze
mysłu.

5. Wniosek ks. Chełmeckiego tyczący się 
przyspieszenia sprawy zakładania włościańskich 
ksiąg hipotecznych.

6. Wniosek dr. Bilińskiego, obmyślenia sku
tecznej opieki nad majątkami sierocińskiemi.

7. Wniosek hr. Tyszkiewicza, o uwolnienie 
najuboższej ludności od taks spadkowych.

8. Wniosek Wydziału krajowego, tyczący się 
zalesienia wydm piaszczystych w powiatach Tar
nobrzeskim i Niskim.

9. Wniosek Euzebiusza Czerkawskiego, w 
sprawie wydawnictwa książek szkolnych.

10. Wniosek hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, 
w sprawie reformy składu miejscowych Rad 
szkolnych.

11. Wniosek Wydziału krajowego tyczący 
się zaprowadzenia szkoły górnictwa i hutnictwa 
w Krakowie.

12. Wniosek p. Sawczyńskiego, w sprawie 
regulacji nauki religii w szkołach ludowjch.

13. Wniosek dr. Zolla o zrównanie feryj 
akademickich z czasem wakacyj innych szkół.



iową. Tym sposobem odjęto możność! 
uchwały adresowej. Słyszeliśmy za-

14 Wniosek dr. Wajgarta o przyznanie peł-' wieczór już 22.000 Rumunów przeszło Dunaj. ’ sesję sejmową. Tym sposobem odjęto możność 
nego prawa emerytury starym nauczycielom, za-|W dyplomatycznych kołach krążą bardzo niepo- rozpraw i r-v—'y -J-------- - --
trzymanym w służbie przy nowej organizacji! myślne pogłoski o stanie armii moskiewskiej, rzuty podnoszone, iż potrzeba było adres przed 
sykał [ Choroby zmniejszyły armię dobrucką o 13.000' budżetem postawić na porządku dziennym. Nicby

15 . Wniosek Wydziału krajowego w sprawie ludzi. (Neue fr. Presse). [to jednak nie było pomogło, w takim bowiem
dozoru nad pisarzami gminnnymi — a wreszciej Bukareszt dnia 29. sierpnia. Z górnego razie byłaby sesja sejmowa zamknięta przed u- 

! 16. Adres. Studenia nadeszły następujące wiadomości z 28. i chwaleniem budżetu. Wszak już na rok 1864
’ * ' b. m. rano. Mimo usiłowań moskiewskiego jene-' nie było budżetu uchwalonego przez sejm, a nie 

ralnego sztabu, aby korespondenci nie otrzymy-1 zwołano sejmu, zamknąwszy go szybko w marcu 
wali dokładnych wiadomości o wypadkach na! 1863 przed uchwaleniem budżetu. Wydział krajo- 

' wy gospodarował na podstawie budżetu z roku po
przedniego. Rozkaz < Wiednia był kategoryczny, 
ażeby nie dopuścić ani rozpraw, ani uchwały 
adresowej, chociażby przyszło zamknąć sejm.

jr
■ Co się tyczy tego ostatniego przedmiotu, to 

jakkolwiek ze względów chwilowych na potężne 
wpływy zagraniczne rząd austrjacki uczuł się 
zniewolonym niedopuścić do uchwalenia tego ak
tu, to ta okoliczność nie zmienia bynajmniej je
go doniosłość. Przyjęty przez kolo poselskie a- 
dres wiernie wyraża przekonania ludności na
szego kraju, w sposób lojalny — zarówno lojal
ny wobec narodu jak niemniej wobec monarchy, 
szczerym jest wyrazem intencyj politycznych Pol
ski, więc mogą posłowie rozjeżdżać się do do
mów z tem przeświadczeniem, iż spełnili dobrze 
swój obowiązek. Może jeszcze tego doczekamy 
że tak na "wskroś lojalne wobec Austrji prze
konania polityczne, których wyrazem był adres, 
uzyskają we Wiedniu należyte uznanie. Oby tyl
ko nie zapóźno...

Opozycja świętojurska osłabła teraz zna
cznie w naszym sejmie: osłabła nietylko przez 
umniejszego się liczby jej adherentów. Oto po
słowie z tego stronnictwa, zasiadający obecnie 
w sejmie, nie występują już dla doktryny poli
tycznej przeciwko sprawom najoczywiściej użyte
cznym dla kraju, jak to dawniej bywało. Słu
szność przyznać należy, iż posłowie świętojurscy 
jakkolwiek przekonań swoich z pewnością nie 
zmienili, to przecież zachowali się w upłynionej 
sesji z taktem niezwyczajnym.

- W ubiegłej sesji mogli też przekonać się 
tańczyki, jak mało zwolenników liczą w sejmie 

' ch doktryny. Wynik rozpraw adresowych wko- 
<e poselskhm musiał ich przekonać, że do- 

ychczas są koterją, że nie stali się jeszcze, 
żyli raczej przestają już być s t r o n n i c t w e m.

. \jyeuejr. rretme). [ to jednak nie było pomogło, w takim bowiem
Bukareszt dnia 29. sierpnia. Z górnego razie byłaby sesja sejmowa zamknięta przed u-

teatrze wojny, przecież nadchodzą nader niepo
myślne doniesienia o tych wypadkach.

Z Ruszczuka zrobili Turcy w 12.0u0 żoł
nierza wycieczkę, i porazili Moskali, którzy w 
Bazardowie tylko obronnie się trzymali. Kawa- 
lerja Achmeta Ejuba baszy wyszła na rekone
sans i zaskoczyła moskiewskie forpoczty w Kon
stanca. Jedna dywizja armii Mehemeta Ali ba
szy pobiła Moskali pod Jazlarem i zajęła linię 
Popkiej-Jaslar-Arablar. Inna dywizja Mehemeta 
Ali baszy zajęła 25. Kesarewo, na drodze z Os- 
man-Bazaru do Tyrnowa. Kilka lekkich oddzia 
łów armii Sulejmana baszy przeszło wraz z gór- 
skiemi armatami przez Bałkany na wschód 
przesmyku Szipka, i zagroziło Kalifarowi, cią- 
głemi zaś walkami trapią tam Moskali. Oddział 
armii Osmana baszy o niewiadomej sile, obszedł 
duia 25. lewe skrzydło stanowisk drugiej dywi
zji Moskali pod Selwi, w dolinach Widimy i 
Bonnika, i zajął Sarbigli o 17 kilometrów od 
Gabrowy. Moskale zagrożeni w skutek tego w 
swej linii odwrotowej spalili wszystkie swe ma
gazyny, które pozakładali dla wyżywienia kor
pusu Hurki!, a które teraz służyły do zaopa
trzenia załogi w przesmyku Szipka i wartały

Ostatnie telegramy moskiewskie z Szypki 
nie wiedzą co zamierzają Turcy, zachowujący 
się od d. 28. sierpnia spokojnie. Domyślać się 
wypada, iż Moskwa obawia się obejścia od pół
nocy. Posiłki, które Sulejman basza ściągnął z 
Jeni-Sagry, zatrzymały się u wejścia przed wą
wozem u źródeł Tundży. Turcy jak donosił tele
gram moskiewski, wznoszą tam obwarowania i 
baterje, aby od południa zamknąć drogę Mo
skwie z Szypki do doliny Tundży." Z tego wno
sić możua, że korpus Sulejmana posunie się 
przez okalające przesmyk góry na północny stok 
Bałkanów, ażeby ztamtąd odciąć walczących na

Tak samo 24. sierpnia tureckie ataki 
na przesmyk Ab&rgel, i na stanowiska całej 
naszej linii straży przednich pod Muchae- 
state odparto z wielką stratą Turków. Nasi 
stracili 21 w zabitych, 24 rannych.

Kolumna Alchazowa przekroczyła 28. 
sierpnia rzekę Kalassuri. Przednie straże 
obsadziły Agelszakowo. Wzmocniony z Ba
tura nieprzyjaciel, obwarował się na wzgó
rzach, otaczających Suchum-Kaleh.

Londyn d. 3U>. sierpnia. „Office 
Reuter^ donosi z Konstantynopola, 
ie podług wiadomości rządowych Su 
lejmau donosi: My dalej blokujemy 
nieprzyjaciela, zagrażając jego linii 
odwrotowej. Bój działowy trwa dalej, 
Straże przednie ostrzeliwaj s się z ka
rabinów. Z rekonesansu przekonano 
się, że Moskwa obsadziła Fhil Agacz, 
trzy godziny od Gabrowy.

Ilowódzca z Newesynie donosi, Iż 
Czarnogórcy cofnęli się od Nikgiczu, 
zostawiwszy tam oddział obserwa
cyjny.

Konstantynopol 30. sierpnia 
wieczór. Snlęjinan basza donosi 29.

HOTEL ANGIELSKI; L. Heyne z Złoczowa. 
K. Obertyński z Stronibaby. M. Treter z Rudenki. 
M. Nowicki z Krakowa. J. Kraszewski z Warsza
wy, W. Buchowiecki z Polachowa, J, Dwernicki z 
Topolnicy. K. Strzelecki z Złoczowa.

HOTEL WARSZAWSKI: L. Poglies z Zło
czowa. K. Toczyski z Tarnopola. F. Waicht z 'War
szawy. H. Telczyński z Królestwa. W. Kronstein 
z Wiednia.

HOTEL KRAKOWSKI: W. Kostkiewicz z 
Trembowli. J. Karczewski z Piszczałtyniec. W. 
Hordyński z Kongresówki. J. Witosławski z Po
znania.

W teatrze hr. Skarbka.
We sobotę dnia 1. września 

Pierwszy występ p. FRANCESCO SPRAGNE, 
basisty.

Po raz trzydziesty:

grzbiecie Bałkanów Moskali. Obok bowiem głó- sierpnia z Szypki: Wczoraj wziąłem 
wnego przesmyku Szypki t. j. głównej, dosyć 
wygodnej drogi, idą na prawo i lewo dwie dro
żyny górskie, będące w posiadaniu Turków, i 
schodzą się dopiero na północnym stoku Bałka- 
ków. Już raz Turcy byli bardzo bliscy odcięcia

Telegramy innych pism.
Wiedeń d. 31. sierpnia. Aleko basza nie 

Uje się do Konstantynopola, lecz jedzie do Pa- 
,yfca i Londynu.

Tagblatt donosi, że Serbia zachowuje jeszcze 
wyczekujące stanowisko; niema wszakże żadnej 
nadziei, aby dłużej powstrzymała się od akcji.

Według Neue fr. Presse walka o wąwóz 
Szipka trwa dalej i przechyla się coraz bardziej 
na korzyść Turków. Wszystkie ścieżki górskie 
w Bałkanie zajęte zostały przez nieregularnych 
żołnierzy tureckich. Droga do Gabrowy obsa
dzoną została także przez wojska tureckie, tak 
że Moskalom, walczącym w Szybce, odcięty zo
stał odwrót. Wkrótce ma nastąpić silny atak 
Mehemeda Alego na lewe skrzydło moskiew
skie. (G. L.)

Belgrad d. 19. sierpnia. Serbska opera
cyjna armia wyjdzie w pole w 40.000 ludzi. Mi
licja drugiej klasy będzie tworzyć rezerwę. Ju
tro wyjdzie na granicę ośm batalionów, które 
obozowały na górze Topczyd. Oficerowie inży- 
nierji także odeszli. Minister wojny Gruicz bę
dzie jeneralnym szefem sztabu czynnej armii, a 
podpułkownik Gruicz będzie intendantem. Mate- 
rjał mostowy i pontony mają być przygotowane 
w Kladowie i nad Timokicm. Kobiety dla obsłu
giwania chorych przybędą jutro z Moskwy. 
(Tagblatt.)

Konstantynopol d. 29. sierpnia. Aby 
wyżywienie armii Osmana baszy ułatwić, i ubez
pieczyć się od przerwy przez patrole nieprzyja- 

-^uclskie, założono wielkie magazyny żywności w 
Etropolu i Izworze, tak że armia ta nie będzie 
teraz ograniczoną na codzienny przywóz z Sofii. 
(Fremdcnblatt.)

Londyn dnia 29. sierpnia. Reuter Office 
donosi z Konstantynopola 28. b. m.: Wczoraj 
ponownie wysłała Porta notę do Mussurusa ba
szy, w której go wezwała aby uwagę Anglii 
zwrócił na zbrojenie się Grecji, i oświadczył że 
Porta w razie jakiej insurrekcji każę swym woj
skom do Aten maszerować, aby złe w zarodku 
wytępić. Anglia czyniła przedstawienia greckie
mu rządowi, a ten przesłał Porcie notę, w któ
rej ją zapewnił o swych pokojowych chęciach i 
przyrzekł, iż w razie potrzeby razem z turec- 
kieini wojskami przystąpi do wytępienia band

kilkanaście milionów.
Szturm na przesmyk Szipka odnowiono d. 

27. b. m. z olbrzymią gwałtownością i w spo
sób dla Moskali najszkodliwszy. Trzech jenera
łów niezdatnych do walki, wojska moskiewskie 
osłabły, i zagrożone są z obydwu boków i z ty
łu. Na drodze z Selwi do Łowczy była krwawa 
utarczka; a oddział kawalerji moskiewskiej, któ
ry chciał przeciąć komunikację Osmana baszy z 
Sofią, prawie całkiem zniszczony. Jeneralny sztab 
moskiewski zapewnia wprawdzie, że w okolicy 
Płewny nie było żadnej utarczki, owszem że ob
serwacyjny korpus tamtejszy posunął się z pra
wej ku lewej stronie; ale nie ma żadnej wątpli
wości, że Turcy wielką akcję pomyślnie rozpo
częli, i że rozdrobniona obrona moskiewska jest 
niedostateczną.

Oskarżają w. księcia, że jego upór wszyst
kiemu winien; ustawienie się w podkowę, ze 
ściągniętemi skrzydłami i centrum na wsiystkie 
ataki narażonem, uważają za błąd. Teraźniejsza 
wojna dowodzi, że kozacy są złem wojskiem, i 
że nie można się na nich spuścić; cały swój 
czas spędzają oni na plądrowaniu i rabunku po 
drogach. Ogólne zniechęcenie ogarnęło juz nawet 
oficerskie kola. Przybycie gwardyj opóźnia się 
gdyż części jej w Polsce stojące trzeba zastąpić 
innerai wojskami. Sądzą że gwardja nie zdąży tu 
przed końcem września. Upały nieznośne, armii 
nader szkodliwe. (Neue fr. Presse).

Londyn d. 29. sierpnia. Prawe ski-zydło 
Sulejmana zajęło wczoraj dominujące stanowiska 
na grzbiecie Bałkanów. Turków odparto, lecz 
po krwawej walce zuowu zdobyli swoje stano
wiska (Erening Standard)

Bukareszt d. 29. sierpnia Walki w 
przesmyku Szypka były w ostatnich dniach, 
szczególniej dla Moskali bardzo krwawe. Sulej
man zdobył pierwsze szańce w przesmyku. 
(Deut. Ztg.)

Ty His d. 28. sierpnia. Turcy zajęli d. 25. 
sierpnia Kisił Tepe i z tego wywiązała się bi
twa od tego miejsca aż do Wielkiej Jagny, która 
nie odniosła żadnego rezultatu i skończyła się 
dopiero wieczór. Sądzą, że jutro rozpocznie się 
walka na nowo. Straty niewiadome jeszcze do
kładnie, pewnem tylko jest, że komendant kawa
lerji, książę Czawczawadze, pułkownik Komarów 
III. i major książę Borjatyński otrzymali rany. 
(Presse.)

Belgrad d. 29. sierpnia. Wobec spodzie
wanych doniosłych wypadków, postawił Jefrem 
Gruicz, dotychczasowy minister sprawiedliwości 
wniosek, aby wszystkie stronnictwa połączyły 
się. Z konserwatystami, na któiych czele stoją 
Czuuicz i Garaszanin, rozpoczęto układy. (Tgblt.)

Moskwy na samym grzbiecie od północy w Szyp;

pozycje i w tychże się usadowiłem, 
tak iż Moskale w przesmyku Szipki 
z trzech stron są przez nas otoczeń*. 
Droga, prowadząca do Gabrowy jest 
przez nasze wojska zajęta. Odwrót 
Moskwie jest zupełnie odcięty. (Od wła
snego korespondenta)ce; tylko niespodzianie nadeszłe Moskwie posiłki 

przeszkodziły im wykonanie tego zamiaru. Zdaje 
się, iż teraz Sulejman basza temi drożynami po
sunie się aż do samego północnego stoku Bałka-, telegramy • '
nów, aby wejść na dragę do Gabrowy, a nade-; Kraków d 31 aLrnnk W nowo
szłym z Jeni-Sagry posiłkom pozostawia czuwa- KIAKOW a. dl. sierpnia. W nowo
nie. ażeby Moskwa odcięta w Szypce nie ruszyła przybudowanera skrzydle gmachu Towarzy- 
w dolinę Tundży. Tak pojmujemy sytuację po- ~---------- K ----- :------------------ v ~~
dług najnowszych telegramów. Sulejman wido
cznie nie chce dalej brać oszańcowań moskiew-

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące

stwa wzajemnych ubezpieczeń, zerwał się ka

rabusiów.
Nowa pożyczka turecka nie przyszła jesz- 

‘ skutku. Bank ottomański u-cze stanowczo do--------- —
tworzył syndykat w celu zaliczenia miliona fun
tów na rachunek i ' "
Presse).

Bukareszt

nowej pożyczki. (Neue freie

dnia 28. sierpnia. Do dziś

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 31. sierpnia.
J. Akcje za sztukę.

kupona bieżtjcogo.) 
Kolsj gal. Kar. Lud.

_ Lwów. - Czera. - Jasny 
Banku hip. gal- po 21)0 st- 
Banki kred. gal. po 200 sl 

II. Listy zast. za 100 zł.
bujam bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. *'• * 
, i ■ 4 pr. w. a
■ , , 5 Pr- okres

Banku kip. gal- 6 pr 
Gal. aakł. kred, włość. 6 

w. a...........................
111. Listy dłużne 

za 100 zł.
Ogól. K-l. fer-d. saki. dL 

Galicji i K tkowiny 6 pr 
losowanie w ló ht .

Tow. krwi- mio). 6 pr. w. a.
IV. Obligi sa 100 zł 
ladtwińaoyjne galic- 
Poi. kra;, i r. 1873 po 6 pr 
Losy miast* Krakowa 

e , Stanisławo wn
V. Mottety.

Dukat holenderski 
bukat otMareki ... 
Napoleondor .... 
Pół imperjał roeyiaki . 
Rubel rosyjski srebrny 
IhitHd rosyj.łki papierowi 
Pruskie bilety kaeow, 
lOO Marok uiomiockicb 
Srebro ................................
łmpmiy w arebrte . .
Wiedeń, 29 sierpnia. 

1'twszcchuy dług pań
stwa (za 100 zł.)

S-at. austr. w banku. 6 pr.

płucni żąda, 
złr. w. a.

245 -
120 -
735 —
212-

Opera w 4 aktach a 7 obrazach. J. Verdicgo. 
Kapelmistrz pan Jarecki.

Nowe kostiumy na 160 osób, podług wzorów wiedeń
skich. Nowe dekoracje pęzla p. Diilla. mianowicie: 
Akt. I. zmiana 1. „Sala królewska11, zmiana 2. 
„Świątynia Wulkana“. — Akt. n. 1. „Pokój Am- 
nerisu, zmiana 2, „Przed bramami Teb“. — Akt 
III. .Widok nocny nad brzegami Nilu.u — Akt IV. 
zmiana I. „Przedsionek saH sądu11, zmiana 2. Scena 
podzielona na dwa piętra. Na górze „wnętrze głó
wne świątyni Wulkana“, na dole „lochy podziemne.“ 
Opera inscenowana podług scenarjusza wiedeńskiego.

Początek o godzinie 7mej wieczór.
Libretto „Aidy“ nabyć można w kasie teatralnej 

po 25 centów.
Osoby mające chęć wstąpienia do chóru, mogą się 

zgłaszać między godziną 9tą a lOtą rano do teatru 
na salę prób, na III piątrze pod 1. 60.

mienny gzyms pod dachem w całej długości 
i strzaskał silne rusztowanie, na którem

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 31. sierpnia 1877. 

godzina 10 minut 50. przed południem

skich w Szypce, lecz Bałkany przekroczy bocz- ... ... , .nemi przesmykami i pójdzie na Gabrowę. Nie znajdowali się robotnicy. Budowę prowadzi 
daremuie biuletyn moskiewski nie pisze, iż Turcy dyrektor budownictwa Moraczewski według 
odstępują od zajęcia Szypki, lub że się cofają,1’'1ortA'w 
ale tylko żc przycichli, i nie wiedzieć co dalej

płanów architekty Pokutyńskiego. Wicepre-

zamierzają czynić.

Anglia przystąpiła do reklamacji Niemiec, 
Austrji i Włoch co do postępowania Turków z 
rannymi i jeńcami, ale tem samem odjęła tej 
reklamacji wszelką doniosłość. Zadowoliła się 
bowiem obietnicą Turcji, iż jeńcy będą do Stam
bułu odsyłani, co do rannych będzie w tureckim 
języku konwencja genewska między wojska roz
dana z rozkazem trzymania się jej ścisłego. Po 
takiem zakończeniu sprawy, nic mają już Niemcy 
podstawy do dalszych kroków.

Jednakowo na tem Anglia nie skończyła 
swej akcji. Świeżo rząd angielski ogłosił wszy
stkie sprawozdania tak swego ambasadora jak i 
konsulów angielskich o okrucieństwach, popeł
nianych przez Moskali w Bułgarji. Jestto odpo
wiedź na podniesienie okrucieństw tureckich przez 
Niemcy. Moskale sto razy większo i liczniejsze 
okrucieństwa popełniają, nie na walczących z 
nimi zbrojnie, ale najwięcej na kobietach, dzie
ciach, starcach. A jeźli Niemcy oświadczyli, że 
nie wierzą tureckim relacjom, to teraz mają urzę
dowe angielskie. Ogłoszenie tych depesz świad
czy o bardzo napiętym stosunku między Anglią 
a Moskwą.

zydenci dr. Weigel i dr. Schmidt, oraz straż 
pożarna energiczny dała ratunek. Siedmioro 
ludzi padło ofiarą tego wypadku.

Akcje kred. 200.60.
Kolei Kar. Lud. 246 50.
Unionasbank —.
Uuposobienie, stałe.

Anglo-austr. 
Kolej polud. 
Napoleondor

WIEDEŃ 31. sierpnia 1877. 
godzina 2. minut 28. po południu.

Lssy kredytowe 166. 
Akcje fran.-aust. —

93 -
63 25
9.54.

TtowG8z.Nar.losMffiaioMśGi.
Sejm wczoraj wieczór został zamknięty za

raz po uchwaleniu budżetu. Jeszcze referent 
budżetowy nie opuścił trybuny, gdy namiestnik 
zażądał głosu, i z rozkazu wyższego zamknął

Węg. soź. pram. po 100 ił.
TurseKa poi. kol. po 400 fr.

247 50 
12 i 50 
.38
-.16 -

85 25
78 25
85 25
S960

92 75

90 25

84 70
90 — 
14 —
18 60

5 65
5 60
9 53
9 70
180

121*/,

58
103 75
103 50

placą| żąda.

76 frOj 77 -
14 60 15-

p)acą| iąd:. 

złr. w. a.

««-
79 —
>6
90 50

9130

85 60
92
15-V
20 50

Akcje bankowe.
Ar^rlo-austr. po 200 zł. l‘H 
Bodtjncred. su. 200 zł. 
Zakł. kr. dU han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 'zł. 
Tow. ese. n. aust po 500zł. 
franco-aci.t-. po 100 zł 
Praneo-węgior. po 200 zł. 
■ lai. bank. Lip. po 200 »ł 
'•ai. bank dlahacd.i przeto 

po 200 złr..............
Gul zakł. kr. ziem, po200 zi. 
Banko nar. aaetr. vo GOOr.l. 

rionbaak po Oi aŁ 
w-jiiwbiinh po 100 zł 

■ --Thabstb. pcw. po 140 z, 
■ 'tai. bankroar. po 100 zl

Akcje Mei.
Albrechta po 200 et. . 
AlfBIdzkiej po 200 zł. areb 
Laitwirutńakioj , ,

Tow. kred, miejskie 6 pr.
Galic. bank hip. 6 pr. w. a.

, Zak.kr.włośó.Spr.w.a
Rusk nar. arastr. sa. k. 6 pr

80-1
8950
93

9780

82-
S0- 
94-

98-
91

200

9150

200 50
191 ro 192 —
680 -:690

2’7

210 -
830

61 50
833

62 —

97 - 98 — 
7150 72 50

114 50 115

Elżbiety tt. k.

5 66 
571
9 63 
9 95 
190 
1 23

59-
105 75

^wdynanda póh«- po 10 < 
sł. m. k..............

Fthhc. Jó>- po 200 «ł. w. ».
Kol. gal. Kiu-.Lu^w.po 206 

sł. m. k...................
Lw. Ctor. a Jm. po 200 s2.
Mor. B'*l. (oan»J pu 200
Aaat. pół. sMh. po 200 sł. ar

, , lit.B. poSOOzł.sr.
Rudolfa po 200 al. sr

i75 50 176 —

JC9»
132 50

245 75

1SOO 
183 50

246 25
121 50,122-

12 50 113-

Siedmiog?. po 200 w. a. u.
Staateeiab. Ges. 200 zł. w. a. 

i06 50 Sttóbahn po 200 zł. srebr.
Tr&mway wied. po 200 zł

6385
, w srob. 5 „ 66 75 

1831* cało loay (m.k.) 315 —

t
l8i‘9 */. losu , 
1864 po 250 łI. 4 pr. 
1860,500 d. w.»5„ 
186G , 100 , , ,
1:^64,100 , , ,

Bntd ułota 4 pet. . . 
l*Ky uuit.dom.po 120 5 , 
Ol>g. ' tuiem. (100 tl.) 
Giioy . . . . . 
Bi; o v i w r, liię ,. .
In.-. f>ublicane pozyai. 
X gi«. poi Łoi. po 120 tł. 

proc. .

315- 
107- 
111 50 
119 25 
166 25
74 5" 

140 -

64— ’
67- i

318 - 
818 -
108 50 
112-
119 75
136 75
74 70 

140 50

84 75
83 60

Węg, galic. (Łap.) po 200 
W^giera. pól. wuo.-.od. p 

200 zł. «r.................
Węg. wmh. (Outb.) po 20
Węg. sath. (Westb.) p>

110 —
96 50

268 50
70-• 
98-
90 25

110 25

110 50
97 50

269 —
70 50
99 —
90 75

11076

104-

Akcje przemysłowe.
Badów, Tow. *uat. po 200sł.

, , wied. , 100 „
, Uiuóh poru. , 100 ,

Listy zast. (za 100 zł.)
85 25 £ odeń cred. allg. Bat. 5 pr.s 

, spłać, w 38 lat 5 pr. wa 
Gai.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.s

84 —

98 50 99 25

Pester Lloyd podaje następujący wysoce 
pólurzędowy artykuł. Walki w przesmyku Szyp 
ka zamykają pierwszy rozdział wojennej akcji 
Moskwy. Na polach bitwy pod Plewną i w prze
smyku Szypka, otrzymał stanowczą klęskę nie 
sam tylko car, ale przedewszystkiem pansla- 
wiańska idea. Myśl, że słowianizm powołanym 
jest do panowania pod jakąbądź formą państwo
wą nad krajami europejskiej Turcji, stała się 
dzisiaj niewykonalną. Dla interwencji nie nad
szedł jeszcze czas obliczenia rezultatów pierw
szego aktu wojny. Sposób w jaki się Turcja 
broni, zjednał jej niezaprzeczone prawo do wzglę- 
dów Europy.

Jakikolwiek będzie ostateczny wynik wojny, 
to stanowczo upaść muszą plany przewrotu, we
dług których w przyszłości zamierzono urządzić 
Wschód. Trzeba się cofnąć do reform, od czego 
nigdy nie należało odstępować. Turcja chce 
uczciwie przeprowadzić reformy, a z tego sta
nowiska zapatrując się na wojnę, okaże się, że 
dalsze jej prowadzenie nie ma żadnego celu. 
Nawet zmiana w wojennem szczęściu nie skłoni 
europejskich mocarstw do przyjęcia innych wa
runków pokoju, aniżeli te, które już dzisiaj zfor- 
mułować można.

tfTylhe w jednej esędei wezsrajstwfo numeru 
dmkswane.)

Petersburg dnia 30. sierpnia 
(urzędowe) Z Górnego Stu dna dono
szą dnia 29. sierpnia: W przesmyku 
Szypki wszystko spokojnie. W pobliżu 
naszych niema nieprzyjaciela. Co da
lej zamierza uczynię nieprzyjaciel, 
spodziewamy się wyjaśnienia w naj
krótszym czasie. Straty nasze do 2S. 
sierpnia wieczór wynosiły w rannych 
98 oficerów i 2033 żołnierzy.

Od korpusu Ruszczuckiego donoszą: 
Dnia 26. sierpnia wysunęła się kolumna 
nieprzyjacielska ku Sadinie i wysłała na
przód konnicę i dwa działa. Cofnęła się zaś 
przed ogniem dwóch kompanii naszej pie
choty i dwu dział, pozostawiając 8 zabitych, 
a zabierając z sobą wielu rannych.

Dnia 27. sierpnia wysunął się z Ru
szczuka batalion piechoty, 2 działa i 600 
Czerkiesów ku Kadikiej, ale trzy kompanie 
pułku Ukraińskiego, dwa działa i 500 koza
ków odparły nieprzyjaciela do fortecy, nie 
poniósłszy żadnej straty.

Z dolnego Dunaju d. 28. sierpnia do
noszą o dwóch szczęśliwych utarczkach 
konnicy. Jenerał Iwanow napadł pod Kusąum 
na kolumnę tureckich furażerów, zabił 11, 
wziął do niewoli 7. Pułkownik Warłamow 
napadł pod Maniulą i Asarlikiem na trans
port turecki, konwojowany przez 400 Czer
kiesów i 80 Egipcjan, pobił konwój i wziął 
znaczne stado bydła. Pod Plewną i Łowczą 
wszystko spokojnie.

Przemyśl dnia 30. sierpnia. Posłem 
■ do Rady państwa z okręgu wyborczego Prze- 
myśl-Gródek wybrany jednomyślnie dr. 
Dworski. ;■ Komitet.

Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld. 
Kolej Lw.-czer. 
Rndolfshahn

65—. 
189.50.
114.—.
120.—. 
109 50.

Węgier, kred.
Anglo-austr.

193.50
93-

Kolej Kar. Lud. 246 ÓO
Kolej poludn. 70.50

Petersburg d. 31. sierpnia. (U-|

Węg. obi. pań. w tl. 65 60.
Losy z r. 1864 —.
Yerkehrsbahn 100 50 
Węg. galic. kolej 90.—.
Bankvereiu 72 50.
Kolej Albrechta 34.—. 
Rosyjski rubel papierowy 
Uspoaobieuic: stałe.

Kolej Elżbiety 175 — 
Węg. Nordostb. 11050 
Węg. Ostban. —.— 
Galie, iademnlz. 84 80
Kolej siedmiog. 
Losy tureckie 
Kolej państw. 
Losy węgler.

97.—
14.50

269.50
77.50

Marki niemieckie ot. 68 45 
1.22.

Berlin, 30. sierpnia. Rnss. Bauknoten 209 40 Cre
dit. Act. 342.—. Lombarden 117.—. Galizier 105.50 
Staatsbahn —. RumAnier 15.—. Oesterr.-Bank- 
noten 171.50. Usposobienie —

Kawa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje, 

57o Listy zastawne po . 85 50 86 —
47. „ „ po . 78 — 78 50

Lwów, dnia 31. sierpnia 1877.

Przyjechali dnia 31. sierpnia 187V.
HOTEL ZORŻA : K. hr. Błazowski z Jazłow- 

ca. M. Kęplicz z Podola. Ł. Lewita z Warszawy. 
H Penasse z Turki. D. Tchurzewski z Sokala. A. 
Kreb z Taurowa. W. Sitt z Hamburga. S. Huba z

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy i, o godz. 4 minut 45 po południu (poei^g 
mieszany):

DO CZERN1OWIEC: o godzinie 6 minut 26 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 26 wieczór (po
ciąg mięszany ); o godz. 12 min. 80 z południa (po
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

^Nadesłane.

ADOLF LUKAS, 
doktor medycyny i chirurgii, magister akuzerj'i i 
okulistyki, były lekarz szpitalny w Pradze, asy
stent kliniczny i snbst. prymarjnsz w szpitalu po
wszechnym w Ołomuńcu, lekarz sądowy we Lwowie ect, 
po dłuższym pobycie za granicą osiadł we Lwowie. 
Ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Blacharskiej 
nr. 8. (tuż przy placu Dominikańskim) I. piętro 

od 3—4 popoł.
Dla ubogich bezpłatnie od 2—3.

Obligacje pierwsseń 
siwa kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zł.......................

Alfóldz. 200 zł. 5 pr. ar. w. a 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. e. w. a 
Flżbioty po 5 pr. ar. w. <■ 

, em. 18-32 5 pr.
, cs». 1870- 5 pr. .
„ tte. 1872 5 pr. .

Ferdy-iauda pół, 5 pr. m. k
। „ 6 pr. w. i.
* , pr- sr-

Gal. K .L. 300k. 5 pr. ra. w , 
t II. om. 6 pr. ,
, ID. em. 1B71 30e 
, 1V.W!J.s800s1. ftp-

Lw. Oscr. Jan. I. am. 186! 
;-;00 sł- 5 pr.urebi. w. •.

Lw.Czer.jM. II. am. 186 
800 sł. 5 pr. arcbr. w. .

Lw. Cser. Jas. III. om. 186- 
300 sł. 6 pr. arebr. w.

Lw. Csor. Jsa. IV. em. 187'.
300 zł. 6 pr. erebr. w..

Rudolfa po 300 sł. 
arebr. w, a. . .

, am. 1869 p* 800 zi
6 pr. srabr. w.

s , 1872 p« 300 ri 
5 pr si-abr. v;. a.

Siedmiogroda. fr. 5-X) pr

Papiery loteryjne (szt)
Zak. kr. dla łutndlu i prt. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. k. 
Krakowska p® 20 sł. .
Pałffy po 40 , B .
Rudolfa po 10

104 50 Ks. Salm po 40
St. (Jenota po 40

101- 106-
88 75 89 25

7150
6750

7260
68

03— 
92- 
8550 
8.25

101 — 
98- 

:O7- 
1016'J
9975 
97z5 
97

9350 
925
8575 
877'.

102— 
9850

108- 
1’2- 
l:V25 
977f
9759

.650

7575 ■625

68

63—

6825

6350

7425

74—

7676

74'0

7350
6425

74- 
6450

Btanioławowoia po
20 Zł. W. 4. ...

Waldcteia po 20 zł. ra. k. 
Windiazgratz po 30 tó. ,

Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 maik. . . . 
Frankfurt 100 mwk . .
il<sabarglOO mark. ruark 
' ' 10 fj. (terl, . .77 _ 77 _ L-n-dyu 10 fi. starł.

85 50 86 50 Pary* 100 frank. .

16556 
28- 
1276 
1475 
2875
1350 
37-
3050

ll 650
29
1325
1526
2925

38 - 
Bi

19-
22-
27-

20 —
2250
2750

5825
5825
5825

11975:

5840 
'840
5840

120—
4760 4775

rzędowe). Z Kurukdary 30. sierpnia do-, Krakowa. A. Herstein z Buda-Pesztu, K. Sfahlen- 
noszą: Przeważne siły nieprzyjaciel- ’ der z Buda-Pesztu. E. Pawlas z Węgier. O; Chwa- 
skie uderzyły d. 24. sierpnia na znaj- libóg z Podola.
dnjącą się w Igdyrze kolumnę uaszą.1 HOTEL EUROPEJSKI: K. hr. Łączyński z 
Atak skutecznie odparto. Trzy kołu- . Kutkorza. G. Kamiński z Borzykowa. F. Jllek z 
mny tureckie ponowiły dnia 27. sier-^Pragi J. Lederer z Pragi.
puia atak z frontu i boków na woj-j HOTEL LANGA: A. Parczewski z Kalisza, 
ska nasze po t Chał fały i tJzehrueli J. Skurzyński z Warszawy. Kościcki z Żółkwi. K. 
czi. Pomimo przemocy po pięeiogo-) Algierski ze Stryja. J. Goldmaun z Wiednia. E.
(Iziunyni boju karabinowym i starciu Quirschfeld z Wiednia. K. Haerdtie z Wiednia. J.
na bagnety Turcy zestraią 400 ludzi Gelernter ze Stryja. M. Izraeli z 
o<1 parci. Straty nasze nieznaczne.____ ! Steckel z Tarnopola._____________

Loterja złota Stanisławowska.
Pierwsza Emisja tej loterji nie dopi

sała I Na skutek pozwolenia c. k. mi
nisterstwa skarbu z dnia 29. październi
ka 1876 1. 27289, odroczono ciągnienie 
na r. 1877. Ciągnienie odbędzie 
się w Stanisławowie dnia 31. 
grudnia 1877. Wydano nowe losy 
drugiej emisji. Losy z pierwszej emisji 
nabyte mają ważność. Pierwsza wygrana:
Bryla z szczerego złota wagi i 

wartości 2000 dukatów.
Pomniejsze wygrane: Jedna wygrana war
tości 1000 zł. Dwie wygrane po 500 zł. 
Dziesięć wygranych wartości po 100 zł. 
Jako nowość wprowadzono losy wolne 
z których każdy gra na główne i po
mniejsze wygrane, lecz na każdy wypa
dek wygrać musi co najmniej
Stawkę. 2958 8-?
Los kosztuje jeden złoty reński.

Kto lub sam kupi lub się postara o 
rozprzedał dziewięciu losów, otrzyma bez
płatnie jeden los wolny. Dochód czysty 
przeznaczony na założenie domu dla 
kalek i starców w Stanisławowie. Da
tek nie duży, a dzieło miłosierdzia wielkie.

Datę obulum Belisario!
Komitet rady miejskiej w Stanisławowie.

Meb:e pojedyncze,
Książki

całkiem nowe das Buch der Erfindnngen 
„Gewcrbe und Industrie.* „Meyers Con- 
Tersations-Lexicon“ Bilderatlas mit erlan- 
ternterten Text. Bardzo tanio do sprzeda- 
aia ulica dw. Zofiji 1. 16. 8200 1-3

oraz

Naezym czytelnikom, którzy zwiedzają Wie
deń i życzą sobie kupić lub listownie zamówić 
złote lub srebrne zegarki, polecamy skład fabryki 
zegarków pana Fhlllpa Fromm, we Wiedniu, 
Rotlienthurmstrasse 9, vis a vis WoUzeile. Ceny 
najtańsze w monarchii. Gwarancja 5 letnia.

Zgubiono
dnia 29. bm. na drodze między Rudkami a Staw- 
czanami pugilares czerwony safianowy, zawierają
cy dwie asygnaty Banku kredytowego, weksel na 

kilkaset złr. i kwity lasowe.
Rzetelny znalazca otrzyma 50 zlr. na-: * owuiua. u. itzeteiny znalazca otrzyma ov zn 

Hamburga. A. grody. Zgłosić się do Mojżesza Eck
I gniówce, 

w Sy-

3209 1-3

Rsiążkl szkolne
Szkoła praktyczna

Języka niemieckiego 
dla mężczyzn i kobiet rozpoczyna 
się z dniem 10. września i trwać będzie 
do końca czerwca, codzień godzinę, w mie- 
siącach letnich od */. na 6 do ’/« na 7mą 
w zimowych od */« na 6tą do */4 na 6tą 
po południu. 3112 6 15

Wykładać będzie podpisany i pan 
proLior Petelenz; zgłaszać się można co 
dzień od godz. 11. do 1. w południe i od 4. 
do 8. po połud.

F. Koestlich,
ul. Ormiańska Nr. 16.

Do nabycia

mapy, atlasy, globusy itd 
w księgarni Karola Wilda we Lwowie 

ul. Halicka I. »1.

JOOOOOOC
W zaMzie wyctowaiczo - lankowya Mii

8mio klasowym
zostającym pod kierownictwem

8165 5—5

WIKTORII MEDZIAŁKOWSKIEJ 
przy ul. Hetmańskiej 1. 10. II. piętro 

kurs nauk rozpocznie się d. 5. wrześniar.b. 
Zapis xaś uczennic na stałe i dochodzące odbywa się codziennie od 

dnia 25. sierpnia między godziną 10. z rana a 6. popołudniu.x»ooooooc

Wiadomość 
dla przyjeżdżających! 

Pod 3 koronami ulica Try
bunalska 1. 10 sę

Pokoje meblowane 
różnej wielkości, na dłuższy lub krótki 
czas jako na czas Wystawy do wyna 
jęcia. 3212 1-3

T\ • • Do nabycia

Do wynajęcia pj^na realność
mbrnii na niarwafam 7. kuchnia6 pokoji na pierwszem piętrze z kuchnią,

spiżarką, strychem i piwnicą pod 1. 3. 
ulica Sobieskiego.

1 wraz z ogrodem pod najkorzystniejszemi 
warunkami, Stryjskie ul. św. Zofii Nr. 16 

i 3)68 8—4

Upraszam
moich przyjaciół we Lwowie i w Galicji 
ażeby nikomu pod żadnym pretekstem na 
moje nazwiiko pieniędzy nie dawali i nie. 
pożyczali. 3181 8—3
Palais Royal 6. r. Beaujolais w Paryżu

Bolesław Smagłowski.



r-!

Na rok szkolny 187718 mogą 

\ jeden lub dwóch 
| Studentów

ze szkól gimnazjalnych lub real
nych. znaleźć umieszczenie w do- 

! mu bardzo przyzwoitej rodziny, 
I gdzie prócz wszelkiego zaopatrzę- 
» nia i wygód, znajdą wszelką mo- 
I żliwą opiekę i nadzór rodziciel- 
| ski, pod Lindze przystęp- 
1 nemi warunkami. Język 
s francuski i naukę gry na for- 
1 tepianie mogą uczniowie pobie- 
S rać w domu. Bliższa wiadomość 
i w Administracji „Gazety Ba- 
I rodowej*.

. Podziękowanie.
I Wszystkim Paniom i Panom, kt^-j 
,rzy zwłokom Teścia mego ś, p, radcy,; 
\Hillingera na wieczny spoczynek to j 
warzysjyć raczyli — składam niniej-i 
sznn w imieniu Godziny serdeczne po
dzięki wanie. 3210 1—1

Zajączkowski.

i Rodzice!
chcący zabezpieczyć swym ayiioui u- 
fzęNŻc-zaj^cyui do nzkoł publi- 
czuycll we Lwowie* należyty do
zór, przyzwoity wikt i pomieszkanie. ra
czą się zgłosić pod 1. •(>. ul. Ossolińskich 

Igiuach księcia Sapiehy. Schody UL 
|Nr. drzwi 16. 3176 3-3

najwyborniejszego, ćzystego i silnego 
smaku, jak również łagodniejszego smaku 
1 kilogr. po zl. 1.80; zieloną 
nawę CeyloH najprzedniejszego 
g>tunku: w średnim ziarnie 1 kilogr. 
po 2 zł., w grubem ziarnie po 2 zl. 08 c.;

CUKIER
najlepszy 1 kilogr. po 65 ct. 
poleca

O. T- Winckler,

Un Parisien 
dósiro donner des le$®n» de fran- 
ęaiu notions ólómentairos, conversation, 
litterature. S’adresser aux bureaui de la 
Ródactiou.

9

s

F.

3194 we Lwowie. 3-3

Handel 
maszyn do szycia 
różnych konetrukc i.

Zamiana i specjalna naprawa. Czó 
lenka, części składowe i igły, pli
sowanie lalban i szycie na maszynie 

poleca

Józef Iwanicki
mechanik ulica Akademicka w 

2999 hotelu Georga. 6 ?

9 
a 
N

9 »

Doniesienie.
Niżej podpisany uwiadamia Szanowną 

Publiczność, że zacząwszy od 1. wrweń- 
nia b. r., otwieram na nowo

RESTAURACJĘ 
pod „Czarnym Rakiem“ 

na Łyczakowie I. 11.
Mojem staraniem jak hyło tak i teraz bę
dzie, dokra kuchnia i w >borne napoje.

Jędrzej Buczyński.
3196 2 2

Studenci
którzy zamierzają pobierać nauki w dobrze 
nrządzonzm niemieckim Zakładzie w stolicy 
Szlązkiej w Opawie, znajdą u c. k. pens, 
oficera i byłego ochmiatrza (guwernera) 
sumienny dozór, pomieszkanie i utrzyma
nie. W domu pobierać mogą g untowną 
naukę gry na fortepianie i rysunki. Bliż
szych szczegółów i programu porządku do
mowego udzieli J. E. Hofer, Schiljerplatz 
!'• w Opawie (Troppau.j 3146 4 6

Od dawna istniejąca, ogólnie 
rozpo wszech niona

Rosa 
piękności 

jest jedynym i naj
lepszym środkiem do 
wygładzania skóry, 

181.1 » c e n i a piegów, wyrównania 
ziuarszczków i usuuięcia osypki, ogo- 
rzc.lizuy i nieczystość z twarzy, szyji 
i gorsu. Cena flaszeczki 1 zł. 30 ct. 
za opakowanie 20 ct.

Główny skład ”e Lwowie w 
apt Zygm Ruekera. 3014 8 12 
I >la odsprzedających stosowny rabat.

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie 
Pigułek roślinnych CAUVAIŃA 
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 80 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
irzeżwiający, oczyszczający krew lub spra
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut, rue 
St. Quentiu 24. Wymagać należy aby 
pigulai Cauraina znajdowały się w pude
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
dowal się napis Cauwiiin. 1607 9—?

W Paryżu p. Behaut rue SŁ. Quentin N.25.
Dostać można we Lwowie w aptece 

p. K. Mikolnucka i Z. Ruekera, 
w Krakowie w aptekach pp. J. Trau 
czyńskiego i W. Redyka; w Posnani 
w apt. dr. Minkiewicza; w Brudach 
apt. pp. M. Kullak i Franzosa.

. ..... I'"'-'""______________ „I L. 582.

jft. *S““ 0*™ 1W
dobrze urządzonym, o dwóch‘ kamieniach,. C- k. Zarząd salinarny w Dedobrze urządzonym, o dwóch kamieniach, 
jeden amerykański, jeden zwyczajny 
do tego 35 mórg, gruntu, z łąką, lasem, 
pastwiskiem i zarybionym stawem jest pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania. Iri-
traty rocznej 16U> zł.

Wiadomość w Administracji „Gazety 
Narodowej8 u p. St. B. 29'>2 3—3

HYGIENA CIAŁA.

SAYON
AU SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z SOKIEM SAŁATOWYM.

ED. PINĄULPARIS
Mydło te odznaczające się olejowa- 

tością i wyszukanym zapachem, łago
dzi. odświeża skórę i nadaje jej nie
porównaną delikatność.

Podczas silnych mrozów należy je 
używać z masą kallidermiczną (pite 
callidermląue.) 2619 14—20

We Lwowie w magazynach per
fum pp. Beyera1 i'Leona, Strzyżewskie
go i w apt. P. Mikolascha.

laŁyuie sprzedaje w drodze dru
giej licytacji przez oferty pisemne 
519 sztuk nie używanych jeszcze 
rur asfaltowych 1., metr, długich 
i 52 milmtr. światłej średnicy i 
6822 sztuk dn tych rur przyna
leżnych muf asfaltowych. Cena 
fiskalna wynosi 2095 zł.

Sporządzone wedle warunków 
licytacji oferty i w wadium 10°/0 
ceny oferowanej zaopatrzone, na 
leży wnieść najdalej do dnia 17. 
września o godzinie 6. po po-
łudniu. 3192 2—2

Warunki licytacji mogą być 
przejrzane w c. k. zarządzie sali
narnym w Delatynie, jakoteż we 
wszystkich galicyjskich c. k. po
wiatowych dyrekcjach skarbu, wy
jąwszy lwowskiej, w departamen
cie salinarnym XI. c. k. krajowej 
dyrekcji skarbu we Lwowie, i w c. k 
zarządach salinarnych w Bochni, 
Drohobyczu i Bolechowie.

C. k. Zarząd salinarny.
Delatyn, d. 24. sierpnia 1877.

2606 29—39orzekła:

Słabości włogów wszelkiego rodzaju, 
a mianowicie wypadanie włosów, siwiznę i two
rzący się łupież, leczy w krótkim przeciągu czasu 

bez pomocy lekarskiej, 2 41 19— ,C 
Olej taninowy dr. Moras.

Flakon wraz z przepisem użytku kosztuje 2 zł. 
Po największej części jeden flakon wystarcza. 

Do nabycia we Lwowie u Zygmunta Ruckera 
apt. pod srebrnym orłem, ulica Krakowska.

Ś 
ig 
0

S

A W pouczeniu z od-
Woda mineralna kwaszonem żelazem

jest najbogatszą w żelazo i kwaś węglowy w stanie wolnym. Należy zara
dzić się lekarzy o skuteczności tej w‘ody niemajacej sobie równej w Europie 
w leczeniu CH0R0B GASTRALGICZNYCH, GORĄCZEK. BLADACZKl 
WYNĘDZNIENIA i wszelkich chorób pochodzących z NIEDOKRWISTOŚCI.

Towarzystwo w Paryżu, 131, Bulwar Sebastopohki. Skład we Lwo
wie w apt. P. Mikolascha, w Krakowie w apt. P. Trauczyńskiejio i P. Redyka.

KSIĄŻKI SZKOLNE 
nakładowe i komisowe księgarni 

GUBRYN1WICZA & SCHMIDTA 
we LWOWIE

Amboraki. Kurs reontyizny i praktyczny języka francuskiego, obejmujący: 
Amborski. Gramatyka francuski/go języka 1 z1. 50 c.

tegoż Wypisy francuskie ze słownikiem dział I. zł. 1.20.
Metoda 4 mb orski ego. Zdania do tłómaczenia na francuskie ułożone 

przez A. lieaubourg 1'0 ct.
Beuoni Dr. Karol. Krótki rys geogrzlii i historji powszechnej. Świat 

starożytny ' zł. 20 ct
Łuczkiewi<*z. Szkolnictwo na podstawie historycznego rozwoju i zasad 

wychowania podług planu przepisanego dla seminarjów nauczycielskich 2'40. 
Roseoe. Zarys chemii ogólnej, opracowany przez Aruolfa Nawratila i Ant 

Sokołowskiego 3 vl. 4'i ct.
Sobieski. M Tulii Cieeronis Cato major 50 ct.

„ „ Ćwiczenia łacińskie na klasę Iszą 60 ct. 8189 2 ?
JgW®, K»ięgaruia utrzymuje na składzie wszystkie 

książki szkolne, mapy, atlasy dla szkół ludo* 
wych, gimnazjalnych i realnych.

Wssyistkie

książki szkolne
g®3 są do nabycia

w KSIĘGARNI

J. KULIKOWSKIEGO
we LWOWIE, Rynek 34. 3185.2-3

iOOOOOOOOOOOOODOOOOCMMNM

iCukieri
2^ znacznie potaniały

SfcSs. ale tylko w handlach -^2

Wimelina i Juliusza ADAMA we Lwowie.
i—raf-w*

XXXXXXXXXXXX XX M xxxxxxxxx
Towarzystwo X

Galicyjskiej kasy %alic%kowej£

od

21. ulica Halicka, przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności 
jednego zl. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je $$ 

po 6% z 3-dniowem wypowiedzeniem.
po 7% z 14- 
po 8% z 30-

2816 9~?

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 
u pierwszej wkładki.

Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali- 
cyjskiej kasy zaliczkowej

X wkładki na dział zastawniczy.

Odczyty i ćwiczenia w r. szkolnym 1877 78.

roju

Prof.
Prof.

Prof.
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zyma 
idzi

kosta 
lób d n 

tej in 4(
iszego w lokali 
jono po dłuższ 
'szenie li tyli 

emisję do uł 
dzenia ukła 
y szkoły.

I
 ono do uko 
lin szedclo 
towarzyszi 
11“ wyprać

Wieś TULANA, 
należąca do dotacji probostwa rzym. k (żeby St 
w Sniatynie, jest od 24. marca 1878 dobrei 
wolnej ręki do wydzierżawieni _ _ • 7

Bliższe szczegó y u proboszcza lai ac“iL z«e za 
tejszego. 8211 1 mości, ale prz
_________ ___________ __ _ ' itnieć i rozwij; 

a___________ pomimo tysiąc?
tia swego wyć

. 'r muzykę w 
t ta ®’u - 
a dzielni 
b pieli — 
» mili o<

1 przy 
k izersze 

(lalszym zwoji 
swoim c. i ni

najtaniej w wielkim wyborze de

Lwów, Rynek 38. Olh

Zwracamy uwagę Sz. Publiczności na 
bardzo ważny wynalazek angielski:

ełniane
Dr. E. Kobalt!: Hóhere Mathematik mit Uebungen, Physik. 1 1J • 1*1
Lorber Franz: darstellendo Geometrie, constrnctives Zeichnen, praktische KOl(irV 1 IłlfUnA'
Geometrie I. und II. mit Uebungen, Sitna! ons-Zeichnon. vlu* A pitŁlUJ j

Bock Rupert: technische Mechanik, allgemeine Maschinen Baukuude und eon-rozmaitych rozmiarów, nołif. 
jitrnctiłe. Uebrnigen^ . . „ , . .. ............................ , «zone z poduszkami napehiio-

nemi powietrzem.Prof. Helmhacker Rudolf: Mineralogie, Geologie u. Paleontologie mit Uebungen. 
Prof. Schiiflel Rudolf: allgemeine (theoretischo), metallurgische, analytische Che-

Najwyższy stopień doskonałości 
perfum.rji, osiągnięty został w artykułach 

wymienionych.
Kwintesencja z korzenia 

łopuchowego.
Wyłącznie pierwszy i jedyny środek nie

omylny na porost wlosew i brody, który buj
ny włos na łysej głowie a u młodych ludzi 
prześliczny sprowadza zarost. Prawdziwa 
kwint esencja z korzenia łopuchowego sku
tkuje z podziwienia godną szybkością u ka
żdego bez wiględu na wiek i płeć i nie może 
być stawiana, na równi z temi środkami, 
które pod podobnem nazwiskiem sprzedawane 
bywają. Cena j-dnego flakonu 1 zł.

Ilair Milkon
mleko odmładzające włosy, 

które posiada tę zawdzięczającą własność, że 
siwym lub białym nawet włosom powracć, 
naturalną barwę, skutku jednak oczekiwaal 
należy po 8 lub' 9 dniach. BO^ilair Milkon 
jest do dziś dnia jedynym najlepszym środ
kiem, zupełnie nieszkodliwym, a sprawiają-l 
cym zadziwiająco skutki. Cena flak, zł 2.59. 
Orientalny ekstrakt różannego mleka, 

środek konserwujący czystość i piękność cjry, 
bez zaprzeczenia jeden z najlepszych i naj- 
udatniejszych produktów pomiędzy artykuła
mi toaletowemi, który sprawiedliwie pierw
sze pomiędzy innemi zajmuje miejsce. Orien 
talny ekstrakt różannego mleka nadajo skó
rze powierzchowność świeżą, zdrową i kwi 
tnącą i utrzymuje płeć aksamitną, rumianną 
i młodzieńczą aż do późnego wieku. Wszy
stkie wyrzuty skórne, jako to: piegi, ostudy, 
pryszcze, liszaje, zajady i plamy skórne, zni
kają przy częstszem użyciu zupełnie i na 
zawsze. Cena fiakouu 1 zł.

Wszystkie te trzy artykuły dostać mo 
żna prawdziwe wyłącznie w składzie głów
nym i wysyłkowym

J. Paternors we Wiedniu
I. Bezirk Spiegelgasse Nr. 8. w Pradze,

i w składach u panów Laderer w Ołomuńcu i u aptekarza Fiirsta w Pradze, 
Sposób użycia w rozmaitych językach. Za wysyłkę na prowincje policzą się

1
i Kantor wymiany

g»

c. k. upreyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta 1 monety 
pod warunkami najprzystępniejszemu 

G°o LISTY hipoteczne, 
które według prawa z duła 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najW. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyto do lokowa
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kancyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłocznie 
po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2813 28—?

mie, Probirkunde, Uebungen im Laboratorium.
Prof. Rochelt Franz: Bergbaukunde, Aufbereitungslehre. Mark-Schoidekunde mit 

Uebungen, Ausfiihrung von Grubenplauen, Encyklopedie der Bergbaukunde.
Prof. Kupelwieser Fiauz : Eisenh&ttenkunde, MetallhUttenkuude, Sudhiitteukunde, 

Encyklopedie der Hiittenkunde.
Prof. Ham r Jnl. Ritter v.: Berg- und HUttenniascbinen-Baukunde, Encyklopedie 

der Baukuude, conetructiru Uebungen.
Docent Ober-Bergcoauniaear Josef Gleich; Berg- Vertrags- und Wechselrecht.
Docent łorstverwalter Josef Klath ; Encyklopedie der Forstkunde.
Docent Buchhalter Jotef Polkudt: Buchhaltiing.

Przekonano się. że pościel ta oddaje 
wielkie usługi wojskowym, podróżnikom, 
inwalidom, chorym w szpitalach etc., etc., 
gdyż oprócz innych posiada jeszcze i te 
zalety:

1) że makr micie zastępuje łóżko;
2) że poduszkę można zwiększyć lub 

zmniejszyć stosownie do woli;
3) że cała pościel spakowani i zwi

nięta zajmuje nieskończenie mało miejsca 
i wreszciePrivat-Docent Dr. M Caspaar; National-Oekonomie.

Privat-Docent Oberrealschul-Professor J. T. Turkus: franz. u. engl. Sprache. Isobą bez żadnej żenady" ‘
Rok szkolny rozpoczyna się z początkiem października a kończy się z końcem i ,, , .7r • ,lipca. Na żądanie przesyłają zię programy. 2781 3-3 0,1 16 «y‘“>«ów do 35 za jedną

opakowanie 10 ct. 2719 8-30

N 
N
*

Aa giełdzie hausa! 
czy kupować! h

Okólniki z giełdy Nr. 1. przez Józ, Kohn, wydawcę znanej broszury: h 
„Die Privatspecu ation an der Bdrse1* i „Unsere Wirth- L 
acliaft“ wysyła się bezpłatnie i frauko za zwrotem marki zwrotnej. “ 

26214 6 Jos. Kohn & Co. S
Baiikgescliiift, we Wiedn n, I. Kohlmarkt Nr. lo. ją

ezzzzzzzzzzze/zzzzzzzzzzzze
GALICYJSKI

Zakład zastawniczy i kredytowy 
we Lwowie, ul. Teatralna w gmachu teatralnym 

udziela pożyczki na zastaw
a) Wyrobów ze złota i srebra i innych drogich kruszców;
b) Towarów i innych przedmiotów nowych i używanych;
c) Papierów publicznych wartościowych;

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od 1 zł.

Zwrot wkładek
100 zł.
250 zł.
500 zł.

1000 zł.

z 
z 
z 
z

do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 
po 7 od sta.

do 50 zł. uiszcza się bez wypowiedzenia.
Sdniowem wypowiedzeniem

10 »
20 „
30 „

Godziny urzędowe: od 8. do 12. w południe,
2984 7-?

Ul

4) że można ją na pasku nosić ze

od 3. do 5. po południu.

Akademia handlowo-przemysłowa wGracu, 
rozpoczyna z dniem 18. września rb. piętnasty rok szkolny. 

Zakład składa się z dwóch zawodów : z kursu kupieckiego i 
kupiecko-przemysłowego i ma za zadanie wykształcenie swych u- 
czniów tak teoretycznie jakoteż i praktycznie, w którym to celu posiada 
zakład wzorowo założony kantor, chemiczne laboratorjum i mechaniczny 
warsztat do nauki.

Uczniowie akademii korzystają z prawa o obronie i wstępują do je
dnorocznej służby ochotniczej wojskowej, jeżeli przed swvm wstępem ukoń
czyli z dobrym postępem niższe gimnazjum lub niższą szkołę realną. Dla 
tych uczniów, którym ten warunek brakuje, istnieje osobny kurs przy
gotowawczy do egzaminu na jednorocznego ochotnika. 

Na każde zapytania co do przyjęcia, umieszczenia itp. udziela bliż
szych wiadomości i prospektów
Dyrekcja akademii handlowo-przemysłowej w Graca.
26 0 7-9_______________________________ Dr. ALWENS, dyrektor.

ydswo i właściciele: J, DcbrwnaH i K. Greman Odpowiedzialny redaktor J*n Dobr^Kfc

i* Wojna na Wschodzie j*
Fabrykę towarów ze srebra chińskiego

£RV~ Zniżone ceny:
U lyitcMik . 
tt łji«k 
(i uoiów 
6 widelców 
I chochla 
I «h«chelka 
1 cukiernieiks .

dawniej—leraa 
3.50 1.50

7.50
7.50
7.50
5.—
3.50

2.S0 
2.80 
k 80 
2.30 
1.50

1 inaślnirska
1 para lichtaraów
6 podkładek na unie

6 widelców deserowych 
Soloieika

2’16 1 — 12 
dawniej — teras

3.50 1.-
3 50 

6— 2.50

do 40 ct. punka aa papieroty 2 it. — Dalej piękne lace, imbryki i caajnikl, ubiory' na 
story, żyrandole, podotaw-ki na jaja, wykluwacie do a^bów, garnitury na ocet i ohw^ i 
wl.le innych a trkutów po idunuewajfieo tanich cenach.

—— Przedewszystkiem proszę zauważać '
6 , noków I wszystkie te 24 sztuk razem w elegan-
s ’ iyż««k*d.k.wy I ckiem elui dawniej 24 zł., teraz 10 zł.

Te same przedmioty se srebra Britanta w ilości 24 sitak w eleganckiej askatułce 7 tL 
Zamówienia za pahrauiem pocztowem lub gotówką natychmiast i sumiennie,

E. PREIS, Wien, Rothenthurmstrasse Ar, 29.

Nr. 16212.
Ces. król uprzyw.

gal, kolej Karola Ludwika
OBWIESZCZENIE
Niniejszem rozpisuje się w drodze oferty dostawa 

10.000 metrów kubicznych sosnowego drzewa opałowego, 
dla przestrzeni: Lwów, Brody, Podwołoczyska i 15.000 
metrów kubicznych dla przestrzeni: Kraków-Lwów.

Szanownych konkurentów zaprasza się, aby dotyczące 
oferty najdalej do 12. września br. do podpisanej Dyrekcji 
ruchu wnieśli.

Dotyczące wurunki dostawy przejrzeć można u naczel
ników wszystkich stacyj

Jako wadjum należy 5prct. w naszej kasie zbiorowej 
we Lwowie złożyć.

Trzytem nadmienia się, że co do wyboru ofert, Towa
rzystwo zupełną wolność sobie zastrzega.

Lwów d. 29. sierpnia 1877.
3193 1 -3 Dyrekcja ruchu.

Kupcom stosowny rabat i odpowiedni 
kredys. 2879 11-86

Adresować zamówienia do

| W. Crawforda & Comp.
57 Carter Lane

St. Paul’s E., C. London.

Komercjalna głowie, 

szkoła zawodowaP 
we Wiedniu,

IX. Kolingasse 17.

dyrektorKAHOLPORGES.
Ten na mocy ustawy z dnia 27. lu

tego 1871 uorganizowany prywa
tny Zakład naukowy, im za 
zadanie wykształcenie zdolnego stanu 
kupieckiego, i wypełni! je w skutek 
swego 131etniego istnienia uznanego.

Programy w lokalu Zakładu i w 
bibliotece uniwersyteckiej Becka, Bo- 
tbenthurmstrasse 15. -e Wiedniu.

Wpisy rozpoczynają się od dnia 
1. września.

Początek roku szkolnego d. 15.
września. 2701 2-6

VICHY
Wody mineralne naturalne, 

j Administracja: wParyin, 22, boal. Montmartre. 
Grande-Grille. Cheruby lymfatyczne, 

organów trawienia, zatory, wątroby i śle
dziony, kamienia etc.

Ilopital. Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka

Celestłns. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu.

Ilauterire. Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu.
Żądać należy, aby nazwisko iró- 

łla znajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece paua 

Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz i u
■p. Goldbaum. 26lzll 13 22

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego

*

od

na

przy ulicy Wałowej pod 1. 4 
przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 

Wkładki na książeczki oszczędności 
Jednego złr. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po 

€5 od sta.
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się 1) e Z wypowiedzenia. 

Udziela

kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr.

Godziny czynności biurowych: 
od 9tej do Iszej przed południem, 

od 3ciej , 5tej po południu.

2811 8-7
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